
x w to w a Ceiid ' t ^ e m p l o r f a  n e r w i c ą  J .  M # Prenumerat: n.lesięezr.a wra* r od  
noszeniem do domu z! UMk

CENa
EGZEMPLARZA KRAKOWSKI CENA

EGZEMPLARZ* l©„

KIIRER WIECZORNY
!S J Ę C X .a l9 s i.n ą §  w r ^ m r n  rfU łrlo lrru lk |tlU ^

Adres redakcji 1 adm in istrac ji: KrakOw, n l MikołajeKu 3. TeL Nr. 104-20. R eduktor naczelny i odpow iedzialny p rzy j.nu ją  w śro d j i p ią tk i od „oaz 1 3 -1 9 . S d  retarz  
redakcji p rzy jm uje codziennie oo ^odz 10—18 z wyp,ikieiŁ medzieL —  N iezam św ionyeh artykułów  nie h o n jru je m j — ^ e d a a to r  nacz.: BOii M'Ł REMBOWSKI

Nr 204 w*uL(Kv ponieJzialrtr 11 pażjzjęrajjL jl9 8 2 _£ l J o L  1

I
MASZYNA DO SZYCIA, 3  ADIOAIAR \T Y  —  ROWERY —  PATEFONY, 

PŁYTY —  WÓZKI DZIECINNE 
p o l e c a  g o t ó w k ą  l o b  n a  d o g o d n e  s p ł a t y  m i e s i ę c z n e

P O L S K I  D O M  H A N D L O W Y
K R !  SC.H  £  R

KRAKÓW, ZW IERZYNIECKA'6. —  TELEFON Nr. 138-77 11
ANGLIA I FRANCJA ZAJMA MAJORKĘ?

W io chy kategorycznie o d rzu c iły notą P a r y ża  i Lo n d yn u  w  spraw ie zw o ła n ia  
* konferencji trzech m ocarstw

Paryż. —  Agencja Havasa ogłasza 
oficjalny tekst odpowiedzi rządu wło 
skiego na notę francusko  b ry ty jską  
z 2 październ ika 1937 r.

Nota ta brzini jak  następuje :
Królewski minister spraw zagrani 

eznyeh ma zaszezyt powołać się na 
notę werbalną ambasady francuskiej 
nr. 295, datowaną w bieżąeyn; m iesią 
en.

Rząd faszystowski przyjmuje z za 
dowoleniem  do wiadom ości zapewnie 
nią, udzielone przez rząd francuski, 
a dotyczące niezależności politycznej 
Hiszpanii. Co się tyczy ,-ządti faszy­
stowskiego, ni« potrzebuje on przypo 
m inąć zapewnień, danycli nawrt w ie­
lokrotnie w sposób uroczysty na te­
mat niezależności politycznej a więc 
i integralności terytorialnej JM.szpil 
nii, jej wysp oraz kuionii.

Rząd faszystowski podzieli, całki, 
wicie pogląd rządu fram uskfego, ii 
walki wewnętrzne w Hiszpanii pa­
w iany przestać być przyczyną p^dej 
rżeń i tarć pomiędzy innym i naroua- 
m i i że sytuacja rozwija się w ten

S ad  Okresowy w Krakowie 
W ydział IV . Karny  
VnUx f / lO  1937 

Sygn. IV . Kr 24 6 /  37

Sąd Okręgowy. W ydział IV  K urny  -  Krakowie 
na posiedzeniu niefawneni w dnia dr iaejszym  po wysłu­
chaniu wniosku prokuratora Sądu Okręgowego w 6 raso­
wie wydał następujące

P U  I Ę  P  O W  A N  I  E
I) Zatw ierdza się po m yśli §  6 austr. proc karn. 

zarządzoną pi zez  . tarostwo Urodzkte u> Krakowie dnia 
3019 W ?' i « skonaną przez S tarostw o Grodzkie w K ta -  
k  ,jv/< dnia j u \9 I9 z 7 konfiskatę czusopisma .Krakow ­
sk i K urier  W i -czt rny" N r. 193 z  da ty  ^o \9  l i i47  z  p o ­
wodu treści:

ij a r t 'k u !u  umieszczonegt i a stronie Ś - t j  p. t- 
.S pec ja lna  K um ifju  Lustrac jn a  w <aśle“ w ustępie od 
sfów , k t“ra zlustrow ała '  do s< Iw „na Gam racie' albo- 
w.em . o iść  teg > ustępa zawieta znam iona wyst. z  art. IS  
Par. 3 rozp  Krez p .  P. z  dnia 24 \I0  1 9 .4  r. S r .  94 
p o z .S S l  D z U K. P .

II. Zakazu je  się dalszego rozszerzaniu skonfis­
kow anej treści pocyzszych  art kułów . a zakaz  ten ma  

oeu szony  w pi lepisani, J  nm ie  w najb liższym  nu - 
mi rze tza.opism a „Krakowski Kurier W ieczorny“ i  w 
D zienniku Urzędowym.

111) Laty nakład skonfiskowanego druku m a  być 
zniszczony.

Proiokolurit Przewodniczący
Sluwamirskl s. o. H orskl

picczęc
Za  .godność: 

poapis nieczytelny  
sekretarz

sposób, i i  mogą być zrealizowane ró 
wnież pos tępy i w innych dziedzinach  
w celu osiągnięcia ogólnego odpręże­
nia.

Rząd fi-aucuski przywiązuje specjał 
ną wagę, o ile chodzi o politykę nie­
interwencji no sprawy ochotników i 
ich wycofania.

Rząd włoski przypisuje sobie I rzą 
dowi niem ieckiem u inicjatyw y zm ie­
rzającą do traktowania tej sprawy, 
jako jednego z koniecznych czynni 
ków  nieinterwencji i obecnie ma za“ 
szczyt stwierdzić, iż w sprawie nie­
interwencji pozostaje nadal na tym  
samym stanowisku, wynikającym  z 
powyższych oświadczeń.

W norie werbalnej z 2 bm. rząn 
franci" ki proponuje naw iązaide ro­
kowań pumiędzy trzema rzadami: 
francuskim, angielskim  i wfusLim w  
celu osiągnięcia porozumienia co do 
zarządzeń, mających zapew nić stoso­
wanie polityki nieinterwencji. Rząd 
francuski proponuje tę procedurę w 
celu uniknięcia trudności, jakie pow ­
stały w łonie komitetu londyńskiego. 
Rząd faszystowski oc-<-n!a należycie 
propozycję francuską, ale wal pi, by 
trudności o które chodzi m ogły być 
przezwyciężone za pomorą sposobów  
proceduralnych, a przede wszystkim  
w sposób zaproponowany. Zwraca on 
uwagę rządu francuskiego n i fakt, 
i i  sprawa, podlegająca dyskusji, nie 
dotyczy wyłącznie tylko kliku innych  
państw, ale przeciwnie, inleresuje 
bezpośrednio i inne państwa p>za 
P iane ją, W. Brytania i W łochami.

Proponowana dyskusja, która to 
ezyłabr się w nieobecności innych 
państw, nie posiadałaby koniecznych  
elementów do osiągnięcia porozum*’ 
nia. Rząd faszystowski jest przekona 
ny, iż przyjęcie jakiejkolwiek proce 
dufy chociażby w charakterze wstęp  
nei, ale poza komitetem lontyńskim  
i iego organami, spowodowałoby w 
obecnej sytuacji n i- zmniejszenie, lecz 
wprost możliwości nii noiozoim eń i 
komDlikacji i opOzniioby, zamiast 
przyspieszyć, realizację ogolm go p® 
rozum ienia, które rząd taszystows

uważa za konieczne w najwyższym  
stopniu. ,

Rząd faszystowski ma wreszcie za­
szczyt zawiadomić, iż w żadnym ra­
zie nie weźmie udziału w zebraniach, 
rozmowach lub konferencjach, do 
których w sposób formalny nie został 
by zaproszony lub w których nic brat 
by udziału również rząd niemiecki.

Lonayn. 10. JO. — W  obecnej ehwi 
II trudno jest dowiedzieć się, jak o fi­
cjalne koła brytyjskie ząreagrją na  
notę wioską.

Min. Eden powróci da Uore*gn Of­
fice dopiero we wtorek rano. Nie na­
leży się przeto spodziew ać, aby ja­
kiekolwiek posunięcia, i stanowiące 
reakcję na notę wioską, mogło nastą­
pić wcześniej, niż w końcu pir>szłego  
tygodnia. M ożliwym jest natomiast, 
że Francja zareaguje wezcśiihj- nieza 
leżnie od odpowiedzi brytyjskiej. Po­
nieważ ji dnak do tej pory posunięcia 
obu rząJów były tylko uzgadniane, 
ale szły ręka w rękę, trudr.o przypu­
ścić, aby rząd francuski nagle doko­
nał tak wTażnego posunięcia, wyprze­
dzając rząd brytyjski.

Sprawa otwarcia granicy francus 
ko hiszpańskiej, która dwa doi temu 
wydawała się prawie przesądzona, za 
ezyna obecnie wyw oływać zarówno 
w kolach brytyjskich, jak i w kołach  
francuskich, pewne wątpliwości ja­
sną jest rzeczą, żc otwareie granicy 
jako takiej, nie posiada jesz ze w ię­
kszej wartości, o ile równocześnie nie 
zostanie zniesione embargo na w y­
wóz b ion i i amunieji do Hiszpanii. 
Zniesienie tego embargo z natury rze 
czy stanowi zasadniczy wyłom w ea- 
łej koncepcji nieinterwencji. Ó ile o- 
iwarcii granicy nie p .zekreśia jesz­
cze układu nieinterw-eneyjnego. o tyle 
zniesienie embargo podważyłoby za­
sadniczą podstawę układu nieinter- 
wencyjm go.

Ani rząd brytyjski, ani rząd fran 
cm ki nie chcą w opinii świata ucho­
dzić za rządy, które pogrzebały to, 
eo stworzyły, a m ianowicie układ o 
nieinterwencji. O ile przeto odpo 

wdedź włoska odrzucająca rozmowy
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3-ch mocarstw, wskazuje na fcomitef 
nieinterwencji jako na w łaściw y or­
gan kontynuowania negocjacji o wy-

f^amisątaf S O l  O
,,ELEH TRM T«*
z gwarancją sprawnego dzia­
łam i na wyjątkowo dogodne 
spłaty, tylko w głównym  
składzie i fachowej firmie :

„ N A D J C i F O t r
Kraków. Rynek Gł. 5- —  Teł. 158-06.

cofanie ochotników —  to, 'zaanienr 
rządir brytyjskiego —  nie ma podstaw  
do pomijania tej sugestii. Przeciwnie  
należy jaknajprędzej przjstąuić de> 
dalszych rokowań w kom itecie nie­
interwencji, by w toku łistatecznycŁ  
dyskusji ustalić odpowiedzialność za. 
rozbicie układu nieinterwencyjnego.

Między Londynem a Paryżem roz­
m owy ześrodkowują się ober nie na 
sprawie podjęcia innych kroków, mu  
gących stanowić l°pszą od o'.warcia 
granic reakcję na odpowiedź wioską.

Ponieważ ośrodkiem akcji w łoskiej 
uznanej zarówno przez W . Brytanię  
jak i przez Francję za najbardziej nie  
bezpieczny, jest wyspa Majorka, na 
leżałoby, zdaniem kół brytyjskich, po  
djać natychmiast kroki, które byłyby  
w stanie sparaliżować akcję w łoską  
na Majorce. —  W  tym kierunku m o­
żliwe są trzy posunięcia: 1) zajęcie

Majorki przez Francję i W.  Br, tłinię

2j_Zajecłę .Minorki j stworzenie na

niej_przeeiwstawnej dc Majorki bazy

brytyjsko francuskiej, 3) Otoczenie

wysp balearskieh kontrolą ftol brytej

skiej 1 francuskiej w taki sposób, aby

całkowici* zneutralizować akcję w io

ską.

* ' ' IwystS&Y.* . >

UWAGA: Filii nie m am y i z f irm ą o 
tym sam ym  nazwisku nie m am y nic 

wspólnego
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P O  A M 0R Y C E  - ANGLIA
Przemów ienia p rem ie ra  Anglii 

C ham berla ina  na  dorocznem  zebra­
n iu  partj i  konserw atyw nej nie m o ­
żna właściwie nazw ać inaczej, ^ak 
echem  w ystąpienia Roosevclta. P re ­
m ier angielski oczywiście cieszy się 
z tego w ystąpienia w obronie pokoju  
zapewniając, że odpow iada to w zu 
pełności polityce angielskiej. To p o ­
twierdzi każdy nieuprzedzony, że 
Anglia duzo robi, ponosi naw et ofia­
ry dla u trzym ania  pokoju  i rzecz zro­
zum iała, że cieszy się z o trzym ania 
tak  potężnego sukcesu.

Znamiennymi jest, że C-iambt rlain  
om aw iając  wojnę w Hiszpanii i na 
D alekim  Wschodzie, wspom niał w 
związku z tym przedewszystkiem o

W Y P O Ż Y C Z A L N I A  K S I Ą Ż E K

B fw B iu ra *
ARAKÓW — fil. św. Tomasza 1. 25.

W szystkie nowości beletrystyczne oraz wszcl 
k ie lek tury  szkolne w w ielkiej Ilości egzem­

plarzy, tcl. 135-75.
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sze inform acje, podnosi za rzu t w y­
nikły z wizyty n iemieckiej Mussoli- 
niego, mianowicie, że W łochy nie 
wezmą udziału  w żadnej kon .erencji ,  
p roponow any  był bowiem  udział 
\n g 'i i ,  F ranc ji  i W łoch —  na k tó rą  
Niemcy nie o trzym ają  też zaprosze­
nia. A więc zupełna solidarność obu 
państw  faszystowskich, solidarność 
negatywna.

Ale i na drugim  froncie wojennym : 
japońsko-chińskim  W łochy zajęły o t­
warcie stanowisko przeciw Angli' i 
Ameryce. Te państw a proponow ały

konferencję  9 paustw, k tó re  przed 
k ilku laty gw arantow ały  bezpieczeri 
stwo Chin. I tę konferencję , zanim for 
m alnie  została zwołana, W łochy s to r­
pedowały, sk ładając  przez swego po ­
sła w Tokio oświadczenie, że stają 
po stronie Japonii,  uw ażając jej w oj­
nę jak o  obronną. W obec tego, że 
Niemcy m ają  z Jap o n ią  formalny so­
jusz, okazuje się, że „oś Rzym Berlin 
działa i na tym  froncie —  m ówią 
nawet, że W łochy przystąp ią  do scr 

-juszu niemiecko japońskiego.
Staje się jasnem , że państw a fasz\

stowskie: Niemcy, Włochy i Jap o n ia  
działają koncentrycznie i jaw nie  prze 
ciw usiłowaniom  pokojow ym  angiel 
sko francusko-am erykańsk im  To jesi 
p rosty  spisek, przypieczętow any wi 
zytą MussolwniegO i oświadczeniem 
włoskim wobec Japonii.  C z y  wobec 
lego istnieje jeszcze możność u trzy ­
m ania  pokoju? Istnieje niewątpliwie 
o ile pańslw-a pokojowe zdecydują się 
na  czyn. Głos m a  przedewszystkiem 
Ameryka, tylko ona może jiołożyć 
kres arogancji faszystowskiej, k tó ra  
chce podpalić św-iat. L.

H IS T O R Y C Z N Y  D Z I E Ń  RUSI
.

Włoszi-ch w tym sensie, że m a nadzie 
ję, że W łochy odpowiedzą pozytyw 
nie na notę ang ie lsko francuską ,  od 
noszącą się do Hiszpanii. P rzy p o m ­
nieć należy, że nota ta  proponuje  
iWłochom odwołanie ,,ochotnikow-‘‘ i 
przyłączenia się do s tanow iska ta m ­
tych dwróch mocarstw' na punkcie 
czystej nieinterwencji.  Nie bez głęb­
szych powodów Cham berla in  apostro  
fuje Włochy, ileżc cały świat wifc, że 
tytko dzięki ich pom ocy w ojna d o ­
m ow a w Hiszpanii przeciąga się już 
drugi rok, stając się coraz większym 
zagrożeniem pokoju  europejskiego.

P raw ie  równocześnie nastąpiła  od ­
powiedź włoska na notę angielsko- 
fraiicuską. Nota. jak  opiewają pierw­

Dnia 8. październ ika b. r. weszła 
w życie ustaw a o prerogatyw ach  Gu 
berna to ra  Rusi Podkarpackie j.  Jes t  to 
pierwszy etap na drodze do pełnej 
autonom ii Rusi Podkarpackie j.  S to­
sunki ku ltu ra lne  i gospodarcze w 
tym k ra ju  popraw iły  się już do tego 
stopnia, że stopniow-o lud Rusi P o d ­
karpack iej  obejm ow ać może wiadzę 
nad  swym krąjeim

W  związku z ty tli ak tem  his torycz­
nym  G ubernator Rusi Podkarpack ie j  
K onstanty H ra b a r  złożył w' dniu w ej­
ścia ustawy w życie następujące  o- 
św iadczenie:

Od czasu przyłączenia do Republi­
ki Czechosłowackiej Ruś P o d k arp ac ­
ka doszła do swego dnia h is toryczne­
go. Dziś weszła w życie ustawa o a u ­
tonomii Rusi Podkarpackie j ,  która 
w tej chwili rozpoczyna swe życie 
p raw ne, wyznaczone jej przez konsty ­
tucję. Ruś P o d k arp ack a  dobrowohiie 
przyłączyła się do Czecłiosłowacji. a 
przyłączenie to po trw a na  wieki. Na 
progu au tonom ii ślemy Pradze uczu­

cie wdzięczności i zaufan ia  za tę 
wspólną praćę, dzięki której drogą 
rozwmjii doszliśmy dnia dzisiejszego. 
Za to wszystko lud Rusi P o d k a rp a c ­
kiej w yraża  swą wdzięczność przede 
wszystkim Prezydentowi Republiki 
Dr. Edw ardow i Beneszowi i p rem ie­
rowi dr. Milanowi Hodży, albowiem 
oni pomogli Rusi P odkarpack ie j ,  aby 
zeszła na drogę autonom ii.

W zyw am  dzisiaj wszyaikicli oby­
wateli Rusi bez względu na  n a ro d o ­
wość, przekbillilliu religijne i p rz y n a ­
leżności par ty jne j:  Przybywajcie  i po 
m agajcie budow ać au tonom ię Rusi 
Podkarpackie j,  abyśm y te pracę, j a ­
ką  na się przyjęliśmy, wspólnymi s i ­
łam i i z powodzeniem wykonali Nie 
możemy jednak  wszystkiego oczeki­
wać z gó iy  ale wszyscy musimy rz u ­
cić się do p iaey , bowiem przyszłe lo­
sy Rusi Podkarpack ie j  zależą od tego. 
jak  sami pracow ać będziemy

Ruś P o d k arp ack a  potrzebuje k u l tu ­
ry i eldeba, a postaran ie  się o to, jest 
naszym  zadaniem. Chociaż jesteśmy

!

słabymi i ubogimi, chcemy w zm oc­
nić Ruś P odkarpacką  na polu gospo 
darczym. społecznym i k u ltu ra lnym  
abyśmy pod każdym  względem p o d ­
nieśli się na taki poziom, na jak im  
znajdują się inne części republiki. W 
ten sposób chcem y wzmocnić n ie ro ­
zerwalną jedność wszystkich części 
republik i i silną naszą k ochaną  ojczy­
znę Republikę ^ICCnOSfowaCka 
n u j  szczęśliwą Rbś Podkarpacką .

% i
Funkcję  sejmu Ru.*1 

k i ej spraw ow ać będzie ty 
Rada gubernatorska. składają 
z 24 członków Pośród 19 koalic}., 
nych czionków tej rady  jest 14 Rusi­
nów-, 2 Żydów, 2 Czechów- i 1 Węgier. 
Kancelaria gubernato rska  mieć bę 
dzie tymczasowo 12 urzędników.

W  całym k ra j  u odbyw ają  się u ro ­
czystości. W e wszystkich m iastach po 
w iew ają chorągw-ie. W całym k ra ju  
odbywają się zgromadzenia publicz 
ne, na k tórych  om aw iane jest znaczę 
nie tego dnia historycznego.

a w

P ddkarpac  
mCżasdwo 

* się
A«-

Problem „talerza zupy
Badanie b u d że tó w  dom ow ych  p r z e z  U rzą d  S ta ty s ty c zn y

Nie będzie przesadą, jeśli powiemy 
że najgłębsze, najskoniplikow ańsze 
zagadnienia n a tu ry  ekonomicznej czy 
finansow ej sprowadzić Się dają  zaw 
sze do jednego wspólnego mianowni 
k a  —  kaw ałka  clileba, czy talerza zu­
py. NajzawPsza, najgenialniejsza teo­
ria  wynaleziona przez wielce uczo­
nych ekonomistów musi u swoich 
podstaw  opierać się o rachunk i  go 
spodyni i w tych rach u n k ach  trzeba 
też szukać potwierdzenia, lub zaprze­
czenia, jej prawdziwości. Tym  b a r ­
dziej każda polityka gospodarcza któ 
r a  jest dostosowaniem  teorii do rze­
czywistości, musi, o ile m a przynieść 
pozy-tywne wy-niki, uwzględniać p ro ­
blem „talerza zupv‘\

Zagadnienia rentowności produk 
cji, rynków  zbytu, polityki cen poli 
tyki plac etc. sp row adzają  się zawsze 
do jednego pytania: co w danych w a ­
runkach , p rzy  danych cenach i za­
robkach  kupow ać będzie mogła gos­
podyni i to nie ta z luksusowego tnie 
szkania czy pięknej willi, ale ta z 
dzielnicy robotniczej, ta ze sfer mało- 
mieszczańskich, czy urzędniczych.

Każde zapomnienie o tej podstaw o­
wej praw dzie mści się zawsze, bez

tmaoan!

w yjątku, na  całokształcie życia go­
spodarczego. Czy jednym  z głównych 
pow-odów długotrwałego kryzysu go­
spodarczego, jaki świat przeżywał 
ostatnio, nie jest właśnie zbagateli­
zowanie tej zasady przez wielką fi- 
nansjerę, przez wielkie koncerny  prze 
myślowe, ustanaw-iające ceny w- spo­
sób sztuczny, liczące się tylko z do ­
raźnym  zyskiem, a nie biorące dosta 
tecznie pod uwagę sity nabywczej lu ­
dności? Stąd zerw anie równowagi 
pomiędzy cenami a zarobkam i, a co 
zatem idzie pomiędzy p rodukc ją  a 
konsum pcją , k tórego  fa ta lne skutki 
odczuliśmy wszyscy na własnej skó­
rze.

Aby zdać sobie spraw ę z możliwo- 
ści nabyw czych ludności z jej potrzeb 
i s topj życiowej, trzeba gruntownie 
zapoznać się z budżetami dom owym i 
najszerszych w arstw  społecznych. 
Z uznaniem  trzeba więc jiow-itać in i­
cjatywę Głównego Urzędu Sta tystycz­
nego, k tóry  od pewnego czasu już 
przeprow adza badania  budżetów ro ­
dzin robotniczych, a obecnie znacznie 
rozszerza swe studia w tym  zakresie, 
obejm ując nimi również rodziny pra 
cow ników um ysłowych i sfery d ro lr  
nomieszczańskie. Badania te obejm ą 
najważniejsze ośrodki miejskie w 
Polsce, jak  W arszawę, Łódź, Poznań 
Wilno, m iasta Górnego Śląska i Z a­
głębia Dąbrowskiego -— dadzą w-ięc 
one dość wierny obraz stopy życiowej 
ludności miejskiej w całym kraju.

Oczywiście sam a inicjatywa i p r a ­

ca Głównego Urzędu Statystycznego 
ni" wystarczy dla dania  odpowiednich 
wyników. Dopomóc muszą tu  sami 
zainteresowani we własnym dobrze 
zrozum ianym  interesie

P rak tyczne  b adan ia  budżetów do­
m owych odbyw ają  się w ten sposób, 
że chętni do dopomożenia Głównemu 
Urzędow-i S tatystycznem u w tym do­
niosłym niezmiernie zadaniu, p ro w a ­
dzać będą przez cały rok dokładne r a ­
chunki z w ydatków  dom owych w 
sjiecjalnie na ten cel dostarczonych 
przez Główny Urząd Statystyczny 
książeczkach, k tó re  wypełnione, co 
miesiąc przesyłane będą do tego urzę 
du dla opracow-ania globalnych w-yni- 
ków. Speąjalni ins truk to rzy  obcho­
dzić będą rodziny, udzielając wszel­
kich wskazówek i wyjaśnień. Aby 
wziąć udział w- tej akcji w-ysfarczy 
wypełnić odpowiedni kwestionariusz 
zaw ierający py tan ia  o składzie rodz i­
ny, o zawodzie i zarobkach  jej człon 
ków, Kwesionarmszy takich  dos ta r­
czają wszystkie związki zawodowe., 
Główny Urząd Statystyczny w- W ar 
szawie oraz Insty tut Gospodarstwa 
Społecznego w W arszawie.

Najpoważniejsza część p racy  spo­
czywać będzie na b ark ach  gospodyń 
i wyniki tej tak w-ażnej dla całokształ 
tu ż \c ia  gospodarczego akcji, zależne 
są od icłi dobrej woli, sumienności 
i stopnia zrozum ienia interesu ogól- 
uo\społecznego Od nieb zależy o trzy­
manie wiernego obrazu siły nabyw­
czej ludności, tego podstaw-owego

elementu wszelkiej rac jonalne j poli­
tyki gospodarczej, od nich więe w- d u ­
żej mierze zależeć będzie ukOteusmość 
tej polityki

T e n , co sw oje  szczęśc ie  p o łą c z y ł  
z  kobietą,

C k w yc i ł  ga łąź  bluszcza, nad  
przepaśc ią  skrytą ,  

U ryw a Ją i p a d a  i ginie w śród  
kamieni,

A na górze  b luszcz  b luszczem  
znowu się z ie len i .

A.. F RE D R O

GEN. ROMAN GÓRECKI 
prezes Banku Gosp. Kraj. 

w karykaturze
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A U T O K R A C J E  I D E M O K R A C J E
P o A o j o M e  wśg»&ł±*$cSe ciąg w/ognmtir

mogą
oCzy au tok rac je  w Europie 

■współżyć pokojowo z d em o k rac jam i^  
Pytanie to oznacza równocześnie dla 
Europy: wojna, czy pokój?

Już obecnie szaleje wojna w Hisz­
panii ponad  rok i nie wie!e tylko b ra  
kuje, aby się rozszerzyła na  całą E u ­
ropę. A to jest więcej niż pod jednym 
względem wojna autokracji  przeciw 
dem okracji .

Gdyby Anglia i F ranc ja  nie p rze­
prowadziły  zasady nieinterwencji,  lo 
bez w ątp ien ia  wojna domow-a w H i­
szpanii przem ieniłaby się na ogólno 
europejską, k tó ra  z rów ną pewnością 
przybrałaby  cha rak ter  wojny między 
au to k ra c ją  i dem okracją.  Byłoby je ­
dnak  bardzo nieostrożnym  przypusz­
czać, że E u ropa  uniknęła  ostatecznie 
tego niebezpieczeństwa. Czyż zapom ­
niano że Japon ia  połączyła się od r. 
1936 z Niemcami i W łochami dla zwal 
czan ia  kom unizm u? A gdzież w po 
lityce m iędzynarodow ej zaczyna się 
kom unizm  i gdzie się kończy? I kto 
m a o tym rozstrzygać?

Dalej: Czyż nie w iadom o w E uro ­
pie, że pew ne państw a połudn iow o­
am erykańsk ie  (Brazylia, Argentyna, 
Chile itd.) rozwinęły się do wyraźnych 
au tok racy j  wojskowych, w k tórych  
hitleryzm, faszyzm i zwolennicy F ran  
ca  rozporządzają  wielkimi wpływu 
nu?

A ponadto  czyż Anglia, I rancja, 
Iłelgia i Mała E n ten ta  mogą się przy 
c ałej cierpliwości i ostrożności dać 
coraz dalej w ypierać w środkow ej Eu  
ropie na i lorzu Śródziemnym, w A- 
• ryce i Azji?

Jeśli Mussohni ogłosił pow stan ie 
„drugiego im perium " z jego pięcioma 
prow incjam i Hiszpanią, Galios, Da- 
zją  i Makj Azją (którego m apę  w ol- 
b rz j  mich rozm iarach  kazał w ym alo­
wać na m urze w pobliżu Forum ), to 
nie ogranicza się bynajm nie j  przez to 
do wzbudzenia w ew nątrz  k ra ju  e n ­
tuzjazmu, pożytecznego dla jego dy 
kta tury .

Nie: rzuca 011 50 milionom Wło 
chów  hasło do podbojów, dla k tórych  
zabór Abisynii i w ojna h iszpańska 
W łoch są niczym więcej, jak  tylko 
przygrywką.

A .eżeli Hitler obsadza wojskiem 
Nadrenię, zagraża Austrii i Czechosło 
wacji i ogłasza świal . „niemieckość 
80 milionów Niemców, to duje on tym 
sam ym  świadomie zapowiedź do p .zy  
w rócenia owego austr iackon iem iec  
kiego im perium , o k tórym  mówił juz 
w r. 1924 w „Mein Kampf

Ten podw ójny imperializm Wydaje 
się wielu trzeźwym obserwatorom 
bardziej niebezpiecznym niż im peria  
lizm W ilhe lm a II, podobnie jak  hitle­
ryzm  i faszyzm przewyższa popular 
nością i silą postarzałe  dynastie Ho 
henzohernów  i Habsburgów.

Obaj dyktatorzy  wiedzą jednak, że 
ryzyku ją  swą w łasną egzystencję o- 
raz ich państw , jeśli w taki sposób 
będą wyzywać Anglię, F rancję ,  a z ni 
mi dem okracje  całego świata. Dlatego 
są  dosyć ostrożni, aby wciąż po d k re­
ślać, że osławiona oś Rzyin—Berlin 
została s tw orzona tylko dla pokoju 
—  „reanst j  cznego“ pokoju, do k tó re ­
go w zyw ają naprzód  \ng lię ,  potem  
ł-rancję, a następnie wszystkie inne 
dem okracje.

W praw dzie  spodziewali sie obaj dy 
ktatorzy, że zdołają rozdzielić Anglie 
i F ranc ję  (to jest s tary p lan z „Mein 
Kampf") i być może, że jeszcze tej 
nadziei zupełnie się nie wyrzekli. W  
obecnej jednakże chwili uważają za 
bardziej dyplom atyczne lej k a r ty  nie 
wyłożyć jeszcze otwarcie na stół. Za 
dowalają  się ty 'ko podkreślaniem , że 
Rzym i Berlin nie pragną niczego bar

dziej, jak  porozum ieć się z Paryżem  
i Londynem.

.u  skłoniło n iedaw no lo ida  Hasdin 
ga do napisan ia  w „Times", że p ro ­
blem nie polega na  tym, aby dopo­
móc w Europie  tej lub owej d em o k ra ­
cji lub au tokrac ji  do tr ium fu , lecz do 
prow adzenia  do pokojowego współży 
cia deinokracyj i au tokracy j

W  tej form ie zagadnienie postawni 
ne jest właśWwe. Gdyż, gdyby w spół­
życie nie było możliw-e, pozostałaby 
tyiko Wojna.

Ale dem okrac je  n ienaw idzą wojny. 
Są one gotowe do największych ofiar 
ze swego prestiżu  i swych interesów, 
aby się porozum ieć ze swymi auto- 
Kratycznymi sąsiadami. Dały zresztą 
temu dowód, gdyż od t rak ta tu  poko­
jowego udzieliły Nk mconi i W.łJ- 
chom  ustępstw  tery toria lnych , k tó re  
m iały  tylko ten skutek , że po p rzeci­
wnej s tronie p re tens je  s taw iły  się 
wciąż większe, a pragn ien ia  wciąż

bardziej nienasycone.

Przez jakiś  ćzas u trzym yw ał ' H i­
tler i Mussolini, że narodow y socja 
lizm i faszyzm są w ew nętrznym i zja 
wiskam i i nie s tanowią a r tyku łu  eks­
portowego. Ale od r. 1935 roszczą so­
bie dyktatorzy pre tensje  rozszerzenia 
swego reżimu na zjigranice. Czyż nie 
powiedział Mussolini w Palerm o: O- 
świadczam kategorycznie, że nie ścier 
p im y na Morzu Śródziem nym  bolsze 
wizmu, lub czego podobnego"! My —  
to znaczy oś Bzym— Berlin, lo zn a­
czy Hitler i Mussolini.

D em okracje zrozumiały to. P rzy ­
pom niały  sobie, że p ak t  u: tererl, z r. 
1933, uk ład  rzymski z 7 stycznia 
1935, pak i  Stressy z 13 kwietnia 
1935 i gentlemen agrenient z 2 sty­
cznia 1936 nie zostały bynajm niej  
podpisane w tym duchu  Zrozumiały 
że zostały wówczas (oszukane i że dy 
k ta to rzy  uzna ją  jako  jedyne prawo 
swoją wolę, a jako  jedyny obow iązu­

jący podpis, swoje interesy.
W obec tego każde nowo propono­

wane porozumienie wydaje się iluzo­
ryczne. W obec tego istnienie obok sie 
bie au tokracy j i dem okrucyj staje się 
wielce niebezpiecznym stanem. Aby 
być szczerym, należy stwierdzić, że 
w ojna jest bliższa niż pokój. Obecnie 
trw a tylko zawieszenie broni, z w ie­
loma pułapkam i, n a  k tórych  dnie 
zna jduje  się m ater ia ł  w ybuchowy

W obec tego dem okracje  in u s /ą  bez 
względnie i natychm iast powziąć śród 
ki ochrony i solidarność.-, a r i e  o- 
grnniczae się do przem ów ień i p ak ­
tów. Muszą się ochronić przez silne 
zbrojenia i m ocne trak ta t} ,  aby  do­
prow adzić do respektow ania  pokoju. 
Gzy dem okracje  są rzeczywiście goto 
we spełnić wspólnie ten najwyższy 
dyplom atyczny i wojskowy obow ią­
zek? Od odpowiedzi na  to py tan ie  za 
leży, czy E u ropa  przeżyje w najbliż 
szej przyszłości wojnę lub pokój.

To, co zwalczać trzeba!
P rze d  utćiwaleniem  u sta w y o zw a lc za n iu  

chorób w e n e ryczn ych
Na najbliższej sesji par!«m tp ii ; rne j  j czynienia /  w alką z chorobam i wene-

m a być wreszcie rozpatrzona  i uenw a 
łona ustaw a o zw alczaniu chorób  we 
nerycznych. P ro jek t  tej ustaw y zo 
stał już przez m inisterstw o opieki spo 
łecznej opracowany.

P rzystąp im y więc wreszcie do in ­
tensywnej walki z jedną z n a jw ięk ­
szych klęsk ludności. A właściwie 
do unowocześnienia m etod walki Bo 
toczy się ona od najdaw nie jszych  cza 
sów7, jednak  —  niestety —  sposoba­
mi, k tó re  nigdy nie wiodły do ostate 
cznego celu.. Dzieje wieków średnich 
i nowożytnych są śv7iid k arn i  olbrzy­
m ich  wysiłków7 w k ie ru n k u  zw alcza­
n ia  zmory, ciążącej n ad  ludzkością 
w postaci schorzeń wenerycznych, 
p rzeważnie jednak  wysiłków beżowo 
cnych. T rium fu jące  ,,Vnus vulgivaga“ 
—  jak  ją  zw ano w starożytności —  za 
rażała  pokolenie za pokoleniem, 
wszczepiała jad najbardzie j  uporczy­
wej bakterii  w ciała rycerza średnio- 
w iecznego kupca hanseaiyckiej u, czc 
ladnika podczas jego wędrówki z mia 
sta do miasta, zaciężnego żołnierza I 
woiny 30-letniej czy uczestników epo­
pei napoleońskiej —  szerzyła niemoc 
i rozkład fizyczny chłopa na wsi i 
panicza z pałacu, zapełniała sale szpi 
tali dla obłąkanych, powodowała pa- 
rliż w organizm ach przed zarażeniem 
najmocniejszych, czyniła dziewczęta 
z lab ryk  niezdolnymi do m acierzyń­
stwa, mnożyła dziatwę, od urodzenia 
dziedzicznie obciążoną fizycznym ka 
lectwem czy umysłowym niedoroz 
wojem.

Wieki mijały —  aż współczesna me 
dycyna —  podobnie jak u wielu in 
nych chorób zakaźnych: ospy dyfte­
rytu, szkarlatyny itd. —  znalazła wre 
szcie skuteczny oręż z walce z jadem,
zdołała skutecznie przeciwdziałać na 
stępstwom chorób wenerycznych.

Jednak w tej walce istnieją dotych 
czas hamulce, których nie spotyka 
my wcale wr zwalczaniu innych cho 
rób zakaźnych, jaglicy np. czy ty lu  
su.

W kraczam y bowiem m ając do

rycznym i w zagadnienia, osłonięte za- 
row7no zrozum iałą  w stydliwością, jak  
i przez zawodowe szerzyc ie^  tych 
chorób.

I to w7łaśnie iiit-puiniernie u trudn ia  
walkę. Nie m a tego kom pleksu za­
w stydzenia i nie ma zawodowego sze 
rzycielstwa bakter ii  szkarlatyny  
Jest na tom iast  w w ypadkach  scho­
rzeń wenerycznych.

Kwestia zatem  m a podstawy zaró 
w no m edyczne jak  i —  społeczne. 
Musi bvć ro zpa tryw ana  i p rzesądza­
na nie tylko z p u n k tu  widzenia zdo­
byczy wiedzy lekarskiej, lecz również 
i wadUwej s t ru k tu ry  społecznej, a też 
i pew nych w7łaśeiw7ości psychicznych 
człowieka, przezwyciężenia jego wsty 
dliwości, uchronien ia  chorego przed 
ham ulcam i czy to w życiu rodzinnym  
czy stosunkach  towarzyskich, jakich  
nie m a wobec innych  chorób.

P róbow ano  —  pud koniec 18-go 
stulecia, pod wpływem haseł rew o­
lucji francuskie j —  stworzyć szereg 
paliatywów przeciw7 szerzeniu się cho 
rób wenerycznych. Postanowiono nie 
rząd zreglamentować, zrejestrować, 
oddać pod kontrolę policyjną. Okaza 
ło się jednak  — w ciągu całego 19-go 
stulecia, gdy ten system u tar ł  się w 
państw ach  europejskich  —  że to nie j 
wiedzie do celu. Dziś wiemy, że ani 
re jes tracja  policyjna, ani —  stosow a­
na u nas — zamiast policyjnej re je ­
s tracja  lekarska, jest zupełnie fikcyj 
nym  paliatywem. Mamy np. w7 W a r ­
szawie 2.718 kobiet, podlegających 
periodycznym  oględzinom lekarskim .
A wiemy przecież, że w mieście, liczą 
cym przeszło 1.200.U00 mieszkańców, 
w bagnie nierządu tkw i o  wiele, wie- 
!e wńęcej kobiet i one to są rozsądni 
kam i chorób, one to pow-odują c h a r ­
łactwo młodego pokolenia, k tó re  ze 
zrozum iałych wrzględów7 nie leczy tych 
choróli tak, jak  każdą inną, a tym 
sam jn i  staje się dalszym rozsądni 
kiem dziedzicznych schorzeń

Trzeba więc to doniosłe zagadnie­
nie społeczne -ująć z innych punktów7

widzenia, obmyśleć i ustanowić inne 
środki ochronne, stworzyć ustawow7o 
ra m y  dla skutecznego odporu  p rze­
ciw wielkiej klęsce, jak ą  n iew ątp li­
wie są choroby weneryczne. F ikc je  
i bezskuteczne palia tyw y trzeba zastą 
pić nowoczesnymi m etodam i walki.

A p u n k t  ciężkości tych nu w c z e s ­
nych m etod polega na powszechno 
ści leczenia zarów no nosicielek za­
razy  jak  i ich ofiar. To, co się prze­
ważnie k ry je  w wstydliwych zak am ar  
k ach  życia płem wego i co okazało 
się f ikcyjną akc ją  zapobiegawczą —  
musi zniknąć. Gdy każda oba .czona  
chorobą w eneryczną osoba zdoła 
wTprost trafić do lecznicy i lekarza, 
bez fałszywego wstydu z jednej stro­
ny i bez przym usu  z drugiej, gdy o 
padnie  psychoza zata jeń  czy znachor 
skiego lecznictwa, a choroba będzie 
bezpłatnie leczona, ja k  jaglica czy 
szkarlatyna, gdy w każdym  szpitalu 
znajdzie się odpow ieania  ilość łóżek 
dla chorych wenerycznie, gdy każdy  
lekarz pow iatow y będzie m iał p r a ­
wo zażądać od osoby podejrzanej o 
szerzenie chorób w-enerycznych świa 
dectwm lekarskiego o jej stanie zdro  
w ia. gdy ustalone zostaną środki, m a ­
jące na celu skłonienie chorego do 
poddanie się leczeniu —  wtedy do ­
tychczasowe paliatyw7y zastąpione zo­
s taną sposobami, istotnie w iodącymi 
do celu tj racjonalnym  i jak  najw ięk  
szy zasięg schorzeń obejm ującym  le­
cznictwem.

A o to przecież chodzi. To jest cel, 
k tó ry  ma przed sobą ustaw ow a w al­
ka z jedną  z najcięższych zmor, 
kajacych społeczeństwo.

nę

Dr. M. N.

MISCL i  J^LMAN, jeden z i .ijwię- 
kszych potentatów7 gry s k iz y j ic w e j ,  
któ iego grę znam y  ty lko z t ra  misyj 
uidiow cb oraz p ły t gran iofo i'ow ycł 
„Mis M aster‘s Voice“ , a o k tó rym  z 
g ian iezna  p rasa  w yraża  się w 
■wach najwyższego u z n a n :.>, w y  
z jedynym  koncertem  w sot< j 
hm. w S tarym  Teatrze.

i
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SZAŁ TERRORU DYKTATURY STAUHA
C z y tb y  „w ro g o w ie  ludu" opanow ali cały aparat p a ń s tw o w y ?

Moskwa. PAT. —  Kronika egzeku­
cji i procesów z dnia 9 października 
według wiadom ości dostępnym  dla 
korespondentów zagranicznych przed 
stawia się następująco:

W m ieście Ruchłowo na Paiekiin  
W schodzie rozstrzelano 4 c ii  funkcjo- 
nariuszów obwodowego związku prze 
myslu z dyrektorem tego związku na 
czele, jako szkodników'.

W  Białej Cerkwi na Ukrainie roz­
strzelano 5 członków' szkodnir.zi j or­
ganizacji nacjonalistycznej, Mórzj 
działali głównie w kołchozach.

W rejonie gajsińskim  na Ukrainie 
rozstrzelano 4-ch członków organiza­
cji kontrrcwoiucy jnu j.

W  obwodzie komi-pierraiackim roz 
strzelano trzech ezłonkow prawico­
wej oiganizacji tor ary stycznej., o 2 c h  
skazano na 10 lat w ięzienia każdego.

W Republice Kirgisidej skazano na 
śm ierć przez rozstrzelanie dyrektora 
i jednego funkcjonariusza sowebozu  
za defraudację i działalnoć kontrre 
wolucyjną a dwóch iunkcjonariu- 
szów na 10 więzienia każdego.

Wr obwtidzie stalingraozkiin skrza- 
no na rozstrzelanie 6 fuukcjonariu- 
izow' państwowego urzędu zbożowe­

go Zagotzierno.
W  rejonie dobryńskim w r.-publice 

Niem ców  nadwołżańskich rozstrzela 
no 2 funkcjonariuszow partyjnych.

Poza tym  w republice Nadwołżair 
skiej rozstrzelano 4 funkcjan&riu- 
szów Zagotzierno,

W Leningradzie rozstrzelano 4 cw 
pracowników cukrowni „Nord‘‘, któ­
rzy w celach kontrrewolucyjnych tru 
li mieszkańców Leningradu. Tylko 17 
i 18 września br. otruli oni 44 osoby.

W Szalińsku w Czcczeno I ugaszę tli 
skazano na w ięzienie od 7 do 10 łat

D Y K T A T U R Y
H arold  Nicolson j e s t  zn anym  an 

gielskim powieściop sarzem. D łu ższy  
czas pośw ięca ł się służbie dyploma  
ty c zn e j , obecnie zaś  j e s i  członkiem  
angielskiej Izby Deputowanych z ma 
łe j  umiarkowanej grupy Mac D onal­
da. J e s t  umysłem  przenikliw ym , wie  
dubrze, co się na świecić dzieje, i  iz­
mie w ypowiadać się w  sposób scisły  
i  s tanow czy .

W tych dniach na uniwersytecie  
w  Cambridge w yg ło s i ł  przemówienie  
na tem at w p ływ u  dyk ta tu ry  na j e d ­
nostkę. P rzy to czy m y  n a jw a 'm e js ze  
zdan ia  z  tego przemówienia:

„ W  państwach dyktatorskich hu 
nor państw a i dyktutura party jna  są 
w ażn ie jsze  o d  p ra w d y  T abrykuje się 
tam  według danego z góry szablonu  
„ dobrych obywateli".

„ W  krajach dyktatorskich  j u ż  u 
p o d s ta w  wychowania tęp i się sam o­
dzielna myśl. Jeże li  zapytac ie  Niemca  
i  Rosjanina o pewne kwestie, to z a ­
u w ażycie  śmiertelny strach na j° g o  
tw a rzy .  O dpow ie wam, że  uczciwy  
Rosjanin  c zy  też uczciw y Niemiec  
nie ma praw a myśleć o tych rzeczach.  
A  jeże l i  odpowiecie mu. że  w  krojach  
wolnych wolno m yśleć o w szys tk im ,  
to s trac i  zupełnie głowę".

„ Weźcie na p r zyk ła d  ostatni de­
k re t  Hitlera w sprawie sztuki. Hitler  
b y ł  sam malarzem na poziom ie łych  
artystów , k tórzy produkują kar tk i  na 
B oże Narodzen ie  i opierając sie na 
tym , uznał, że  w szys tk ie  inne form y  
tw órczośc i  są zwyrodniałe .  W  rezul­
tacie  p o w s tr zy m a ł  postęp  w szelki w 
niemieckiej sztuce, podobnie j a k  to 
uczynił z  niemiecką filozofią  i lite­
raturą. S  u lado r nie dąży  do tego, aby 
ludzie przes ta l i  posługiwać się m óz  
giem

Tok się w yraża  umiarkowany p o ­
lityk angielski. W szystkie  światłe  
i niezależne um ysły  świata zgodnie  
potępiają dykta turę  ja k o  narzędzie  
upodlenia i ogłupieniu.

3-ch funkcjonariuszow państwowego  
urzędu zbożowego.

W Piatigorsku na Kaukazie półno­
cnym rozpoczął się proces pokazowy 
kierowników krajowego urzędu zbo 
żowego, oskarżonych o szkodnictwo  
i należenie do organizacji konfrrewo 
lucyjnej. Odpowiadają oni z artyku­
łu 58 kk., przewidującego, jair w ia­
domo karę śmierci.

W krótce przed trynunałem wojen­
nym nadwołżańskiego okręgu wojsko  
wego rozpocznie się pokazowy pro­
ces 8 członków kontrrewolucyjnej or 
ganizacji trockistowsku bucharinow- 
skiej, oskarżonych o szkocłni?zą dzia 
łalnośe zmierzającą do rozbicia koł­
chozów', W śród oskarżonych /najdu  
je sie przewodniczący rejonowego ko 
ntiłełu wykonawczego Kisieh w oraz 
sekretarz rejonowego komitetu par 
tyjnego Rogatyrewiez.

Wr Starakulino obwodu kieowskie- 
go toczył się proces przy drzwiach o- 
t war tych tak iw . wrogów sow ieckie­
go system u rolnego. Na ławic podsą- 
dnyclt znajduje się m. in sekretarz 
rejonowego komitetu wykonawczego. 
Odpowiadają oni z art. 58 kk

„Omskaja Prawda“ donosi, i c w o -  
statnicli dniach odbyły sJe trzy pro­
cesy funkcjonariuszy państwowych  
urzędów' zbożowych w' Kirowie. Nazy 
wajemsku i Tobolska. W szyscy pod 
sądni zostali skazani na śmierć. Zda­
niem dziennika, wrogów system u rot 
nego jest jeszcze dużo, kłórzy stara­
ją się szkodzić na każdym kroku. Na 
przykład orka w tym roku, jak stwier 
uza dziennik, idzie dwa razy gorzej, 
niż w r. ub., m imo, że uposażenie sta 
cyj m aszynowo traktorowych jest le­
psze.

W  rejonie pietrow sko zaóajkalskim

pociągnięto do odpowiedzialności są ­
dowej 5 funkcjunariuszy państwowe­
go nrzędu rolnego Zagozicrno za szko 
dnictwo. Wśród oskażon;, eh znajduje 
się dyrektor tego urzędu

Moskwa. PAT- —  Przewodnieząey  
Związku sow ieckich pisarzy Kazach 
staną Mukanowg został ogłszony przez 
partyjną organizację tego związku ja 
ko wróg ludu i burżuazyjny uacjona 
lista. Poza tym członkowie tego zw ią  
zku Sejfulin, Dżansugurow, Majłin, 
Auerow, Agachincdow, Tokzanow, A- 
sybełkow, Musrepow. Audukndyrow, 
Juspbekow' rów nież zostali up-nani za 
wrogów' ludu i burżuazyjnych nacjo­
nalistów'.

„Aktiubióskaja Prawda" piętnując 
wyżej wym ienionych pisarzy kazach­
skich zam ieszcza wiesrz poety kazarh  
skiego Zamóuła. poświęcony Malino 
li p. t. „Słońce wszechśw i ata‘ .

R O Z M O W Y  E D E N  - D E L B O S
Londyn. Prem ier Cham berla in  

wrócił dzis wieczorem a  L unaynu, 
zaś min. Eden w raca  do st< iicy ju ­
tro  po weekendzie, spędzanym  u k ró  
la w Balmorał W  czasie os te tm ch  2 
godzin, k tó re  upłynęły od olrzyma 
m a odpowiedzi Włoch, m im slor E- 
den odbył dłuższe rozm ow y telefoni­
czne z p rem ierem  Cham! erln jicm a 
następnie z francusk im  m inis trem  
spraw  zagranicznych Delbosei.i w Pa 
ryżu.

W  tej rozmowie m in  Edei. p ropo­
nował swemu francusk iem u koledze,

by rząd  francuski na  k ilka  dni wstrzy­
m ał swe zarządzenia, do ty^ /ące  o- 
twarcia  granicy hiszpańskiej celem i r  
p rzedniego uzgodnienie dalszego 
wspólnego postępow ania  Ang ii i F ran  
cji. Nowych decyzyj angielsko f r a n ­
cuskich  należy oczekiwać w ciągu 
najbliższych 2 ani.

„Sunday Dispatch" donosi, że rząd 
angielski zam ierza spowodować n a ­
tychm iastowe zw ołanie londyńskiego 
kom ite tu  nieinterwencji.  Ponieważ 
trudno  pizypuścić  aby k o m te t  m iał  
się zebrać zgodnie z propozyi ją  w ło­

ską, celem zajęcia się sp raw ą  ew ak u ­
acji ochotników cudzoziemskich m n 
#naby wyciągnąć wniosek, że jeśli ko  
nut fet nieinterw encji istotnie się zbie 
rze, to uczyni to w celu form alnego  
stw ierdzenia swej meużyteczno.ści i 
ew entualnie  rozw iązania się.

Z drugiej strony, ponieważ głów- 
nytn zadaniem  kom ite tu  jest zapobie 
żenie rozszerzania sie konflik tu  hisz 
pańskiego, w ydaje się w ątp liw ym  by 
rząd  angielski zgodził się :ia zlikwido 
w anie kom itetu, k tó ry  pod tym wzglę 
dem  pew ną użyteczną rm ę suełniał.

Znowu ucieczka więźnia
Pilarek  Józef, odsiadujący karę w 

zakładzie dla n iepopraw nych  w L u ­
blińcu, w czasie eskortow ania go do 
Wiśnicza, zdołał zbiec z wozu i uk ryć  
się w' pobliskim  Iesie.

J a k  zapodaje ak t oskarżeni i, w dn. 
20 m aje  19’:7 r  P ila rek  o s k o ro w a n y  
był w wozie więziennym  przez j a d ą ­
cego obok posterunkow ego P P  W  pe 
wnej chwili, gdy wóz przejeżożał d io

Mhlęsie zwierciadło

i K
Spotkałem wczoraj na ulicy panią 

Małgorzatę, a raczej ona mme zacze­
piła pierwsza, prosząc, ażebym ich 
odwiedził, bo coś jest w nieporządku 
z jej chłopem.

— Nie, nie pije — odpowiedziała 
na moje pytanie — juści jakby miał 
to by i pił. Kto dzisiaj nie pije? Mój 
szwagier, ten co jest przy kolei, jak 
był w Warszawie, to mu tam opo­
wiadali, że właśnie w Warszawie z e ­
brali się panowie z całego świata 
i radzili, żeby ludzie nie pil’ więcej, 
ale jak spróbowali czystej w'vborowej 
to podobno sami się upili i nic nie 
uchwalili.

— A le nie o to idzie — ciągła da­
lej gadatliwa pani Małgorzata — tyl­
ko rozumie pan, mó' chłop kupił se 
zeszyt i zabrał się do pisania, cho­
ciaż dawniej to i podmsać s i ; nie u- 
miał po chrześcijańsku.

— Pisze?! Co pisze? Powieść?! — 
przerwałem pani Małgorzacie, a w my­
ślach cos mi się zaśmiało zjadliwie, 
chichocząc o tym kto w tej naszej Pol­
sce już nie pisuje...

— Kto go tam wie — odparła pa­
ni Małgorzata — zresztą niech pan 
sam zobaczy — i podała mi nieszczę­
sny bruiion, zapisany cbaiakterysty- 
cznymi kuiifonami półanalfaoety.

Na chybił trafił otwarłem go wy­
czytałem co następuje:

„D nia  28 sierpn ia  ro ku  p a ń sk ieg o  1937 
b y tem  u d o k to ra  dom ow ego o d  K a sy  C ho­
rych , ale p o w ied z ia ł m i, że  ju ż  nie u rzęd u ­
je ,  a h rzu ch  m n ie  b o la ł j a k  d ia b li. W obec 
tego n a p iłem  się jed n e g o  z p ieprzem .

„D n ia  29  sierpn ia  ro k u  p a ń sk ieg o  l9 3 7  
b y tem  zn o w u  u d o k to ra  dom ow ego o d  K a ­
sy  C h o rych , a le ten  d z is ia j nie m ia ł  czasu  
bo m ia ł  ja k ie ś  zebran ie  p u b lic zn e  i n ie  u- 
rzęd o w a ł, a  m n ie  b rzu ch  b o la ł j a k  cho lera  
i wobec tego n a p iłem  się d w ie  z  p iep rzem , 
ra zem  z ło ty  pięć

„ D nia  JO sierpn ia  roku  p a ń sk ieg o  1937 
b y łem  zn o w u  u d n k io ra  poko jow ege  o d  K a ­
sy  C h o rych  i d o k tó r  m n ie  p r z y ją ł ,  a le p o ­
w ie d z ia ł m i, ż e to  n ie je g o  spec ja lność  i k a ­
z a ł  m i iść do g łó w n eg o  d o k to ra  >a K a sy  
C h o rych . P o szed łem  za tem  do G łó w n e j 
K a sy  C h o rych , g d zie  m i w y d a n o  n u m e re k  
lo te ry jn y  i k a za n o  m i czeka ć  w  o g o n k u . 
C ze k a łe m  je d n ą  g o d zin ę , a ogonek się 
w cale  nie k u r c z y ł ,  ule je s zc ze  w ięce j tw a r­
d n ia ł,  W reszcie po trzech  g a d zin a ch , k ied y  
m ó j ogonek b y ł  j u ż  na k ra ju  p o w ied zia n o  
m i, że  ja z  po  u rzęd o w a n iu  i m a m  p rzy jść  
j u tr o .  A  m n ie  b rzu ch  b o la ł ja k  ja s n ą  ch o ­
lera i wobec tego w y o iie m  sobie tr z y  d u że  
z  p iep rzem , razem  dw a z ło te  d w a d zie śc ia ...

i
W tej chwili przyłączył się do nas 

sam pan W incenty, mąż pani Małgo­
rzaty, którego zapytałem o cel tych 
notatek. i

— Jakto? To pan mc poznaje, co 
ja piszę — zdziwił się.

— Nie.
— To jest mój pamiętnik ubezpie­

czonego w Kasie Chorych,
— r
— Ano widzi pan stofało w gaze­

tach, że Ubezpieczalnie czy też Kasy 
Chorych rozpisały nadgrody na parnię 
tnik doktorów Kasy Chorych, to ja 
se myślę, że i rozpiszą nadgrody na 
pamiętnik tego co korzysta ze świad­
czeń Kasy Chorych... W tedy będę 
m’ał jakby znalazł i może wygram 
„nadgrodę“... (M-G)

gą przebiegającą obok lasu, P ila rek  
w n iewytłum aczony sposób zdołał u 
wolnić się od krępu jących  go k a jd a n ­
ków i uk ryć  się w Iesie

W ięźnia schw ytano w 'ym ■-amyin 
dniu.

P ila rek  skazany został za tę próbę 
ucieczki n a  3 miesiące r.-esztu.

Sądził go s. o. d r  Konopka, o sk a r­
żał w icep rokura to r  s. o. O jrzanowski

W  pew nej chwili zaszedł ciekawy 
moment, w czasie rozpraw y

Sędzia K onopka tak  dalece za in te­
resował się, w jaki sposób w ię / ifń  zdo 
lał zerwać ka jdanki,  że zawezwał go 
do stołu sędziowskiego i oglądnął je ­
go ręce, jak  też i w ypytywał o w y ­
tłumaczenie m u tego sposobu

Wyjaśnienie
„W ieczór W adszawski** z daty 10 

października, omawiając połączenie 
Cli. D. z N PR. w pewnym miejscu  
lak pisze:

„Po zebraniu spolirzkowany zo  
Stal dwukrotnie Józef Jatrzyk* 
prezes okręgu warszawskiego N. 
P R„ współpracownik lew ico­
wych wydawnictw, jak np. „Ku­
rier Wieczorny** w Krakowie**.

Olńż oświadczam y, iż nieznany  
nant zupełnie p. Józef Jatczyk nigdy 
nie był i nie jest współpracownikiem  
naszego wydawnictwa.

Redakcja „krakow skiego Kuriera 
W ieczornego i Poramie^o*-.

WESOŁO W „RAGATEI P*
„Bagatela" gra od kilka  dn z wybi 

ttiym powodzeniem w subteh ej reży 
serii Rcf-lŁena rewię j>. t dog obfito 
ści“ , a koncertow o graną prz- /  Oleń- 
ską, Konarzewską, Przymusił ',  ką, O- 
jiol.skiego, Ref Rena i Pręgowskiego 
Na uwagę zasługuje balel O sPow skie  
go w num erach : Gdy noc zajiada i Ku 
karacza. Dziś w poniedziałek jiowtó- 
rżenie całego p rogram u fn> cenach 
zniżonych.
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KALENDARZ RZYM.-KAl OLICFaI
P on ied z ia łek :  P la e y d y .

l e o t r - k i n o
Z teatru im. J- Słowackiego

D zis ia j w  p o n i e d z i a ł e k  z  p o r o d u  p rzed s ta ­
w ien ia  dla n Jo d d ieżg  k ra k . s z k ó ł  śred n ich  —  
w ieczo rem  p rzedstaw ien ia  n ie  b id zie .
■ Ja t, o we wtorek po cenach zuiżonych „P ro­

fe s ja  pani Warren", w  opracowaniu scenicz­
n y m  dyr. K. Frycza a> prem.erciwej obsadzie)

W środę po cenacn zn iżonych, w odewil 
K. K rum łowsk-egó . łasko tka  z w ieży M a­
riackiej", w reżyserii W. Radulskiego

W  A  fh L I Ż S Z Ą  P k E M iE R Ą  Feaii u i m . j .  
S t o  ża c k ie g o  będzie ko m ed ia , W ilh e lm a  L ic h -  
ienberga  p. t .„ M i.'o n er  .

P lan  p rze d s ta w ie ń :
P o n i e d z i a ł e k  IJ.- X . w iecz. p rzed s ta w ien ia  nie

będzie.
W to rek  12 X. „P ro fes ja  p a n i W a ren 11.
Środa /3 . X ,  ..J a sk ó łk a  z  w ieży  M a ria c k ie j" .

TEATR UL. BOCHEŃSKA 7
D ziś  i ju tr o  o g odz. 2 0 A 5  „ Ż ą d a m  spraw ie­

d liw o śc i"  (  W ystęp y  Id y  K a m iń sk ie j  i  j e j  ze- 
sp o lu ).

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „Na bezdrożach" i „W alka z so­

bow tórem ".
APOLLO: „T rafalgar".
ATLANTIC: „Zbuntow ana kobieta" i „Pa 

. ‘m a  m iłości .
BAGATELA. „Porw ano kobietę" i rewia 

„Róg oLfitości".
MUZEUM: „„Papa sie żeni ‘ i dodatki.
PROMIEŃ: „W l«dca‘
STELLA- „30 karatów  szczęścia" i „W il­

helm  T ell‘‘.
UCIECHA: „Znachor".
WANDA „Ziem ia błogosław iona".
FOTOPLĄiiTILON (ul. Szczepańska)- „Ka- 

■yntia" (K lagenfiirth, Gmiind, W órthersee)

R A D I O
w t o r e k ,  12 P a / d z i e l n i k a

l l ‘I5 Audycja dla szkól: „Na j.- m arku". 
13‘45 „C horoby zakaźne w ieku dzi.cięcego" 
wygi d r Jam n a  Kościuszkowa. H  50 Mu­
zyka. 15 05 „Lzy wiecie, że... • 15 4 ' Rzeczy 
ciekawe z pięciu części' św iata, auchcja  dla 
dzieci starszych. 16T5 O rk iestra  salon. 17 

Polskie kolonie w głębi P a ran y " reportaż 
Stan. Sumińskiego. 17‘15 K oncert solistów 
W ykon. M aria Smyczyńska (fm t., Józef Dro 
hom ireck . (w.ol.) akom p Z o fi, K a n ie w s k a  
18 15 „Z krainy  H otentotów  pieśni steuu 
A fryki Południow ej w opr. d>- R om ana Sto 
py w wyk. lirce tu  żeńskiego. 19 „Iliada i 
Ddyssea" w  opr. Jana  Parandow  kiego 
fragm enty  recy tu je  Jan  K o c h a n o w ic z  -0  
W iedeńskie dziewczęta. W ykon., k ;ak o w sk i, 
k w arte t Schram m a (Adam H erm an 1 skrz., 
W endelin G oltw ald 2 skrz. 1'awel \  trb ick i 
harm onia , Józef Makowicz gitara. 21 Kon- 
cert sym foniczny. 22 Muzyka tan°< zna.

Za b ó jc a  Me Stanią- 
tek pr^eif są dem

N ie d a w n o  tem u  p o r u sz y ła  op in ię  
p u b lic zn ą  w ia d o m o ś ć  o lek! ' m yś l '  
n y m  i k a r y g o d n y m  w y b i \ k u .  d o k o ­
n a n y m  w  S tu n ią tk a ch  p o w  B o c h n ia  
Drzez g m p ę  p a r o b c z a k ó w  n a  o so b ie  
n ie ja k ieg o  E u g en iu sza  F b ip o w s k ie g o .  
K am ień, r z u c o n y  w  g ło w ę  r i l .p o w s k i e  
go  sp o w o d o w a ł  a n ieg o  p ęk n ię c ie  cza  

zki i m o m e n ta ln ą  śm ierć .
Za u m y ś ln e  d o k o n a n ie  t e g o  cz y n u  

s ta n ą ł  w  d n ia  d z is ie j szy m  prze d ’ tu ­
te jszy m  są d e m  k a r n y m  m eja ^ i  Kon  
s ta n tv  B ab in icz .  Na n iego ,  y k o  na  
s p r a w c ę  c z y n u  w sk a z u ją  ś w ia d k o w ie  
,a k k o lw ie k  ten  w y p ie r a  :.ię ab so lu t  
n ie  zar zu co n eg o  m u cz y n u

O k o lic zn o śc i ,  w śród  ja k ic h  d o k o n a  
n e  zo s ta ło  zab ójs tw o ,  są n ie  d o ść  ja ­
sn e  Z griipY b o w iem  p r z e c h o d z ą c y c h  
nar obkóW, ' r z u c o n y  zo s ta ł  z a b c jc zy  
k a m i e ń  i o sk a rżen ie  o p lu t e  e s t  je- 
d y ń ie  na p o d sta w ie  zezn ań  o b e c n y m  
p rzv  tym  w s p ó ł t o w a r z y s z y .

T r y b u n a ł o w i  o k r ę g o w e m u  },rz“\ , i r  
d n ic zy  w ic e p r e z e ,  s. o dr N o w o s ie lsk i  
'Oskarża p rok urator  k t n o  r  i n ,  t f  
■dwokat dr W em b e r g e r  z W l c ł ^ k i .

Kr aków do wieczora
Potworne m ordem  m  w  Krakowie

Ponury, szary, deszczowy dzień, 
wstawał nad Krakowem zacyynając 
nowy tydzień, aż oto nagle z jedne­
go z mieszkań przy ulicy Krzywej 
1. 4 wybiegło kilku ludzi a pomiędzy 
limi młode kilkuletnie pacholę, wo 

łające z ptaezem:
Mamusię zabił...
Kto? co? Gdzie? Dlaczego? Tłumy 

m om entalnie wypełniły uiicę, tysiące  
dom ysłow i plotek poezęio praeować 
w pobliżu tragicznej izby, gdzie do 
gorywał trup młodej matki, zamor­
dowanej przez swego szwagra

‘owoli z chaosu domniemań i przy 
puszczeń wyłania się wątek tragedii, 
jaka odbyła się m iędzy godzina 6 a 7 
z źana w m ieszkaniu dozorcy domu 
Mieczysława T&rguly przy ulicy Krzy 
wej I. 4.

hachw alikow ie byli młodym m ał­
żeństwem  —  m ieli jedno dziecko. Źle 

■’ się nie powodziło, ponieważ Ra- 
chwalik pracował jaito p .rticr w Kra 
...owskicj Ubezpieczalni Społecznej.

Tymczasem na horyzoncie pojawił 
się szwagier T aiguły, Józef Laszek, 
który jako bezrobotny, przebywał od  
czasu do czasu w mieszkaniu Targn- 
}y gdzie litośeiwa ręka karmiła go 
i podobno wspierała nawet pienięż­
nie.

W każdym razie faktem jest, że 
morderca nocował dzisiejszej nocy 
w' mieszkaniu K achw alikiw  i rano.

kiedy Rachwalik jak zwykle udai się  
do pracy, wszczął awanturę z Rachwa 
likową. Chaotyczne, nieskoordynowa  
ne wyjaśnienia m ałego synka zm ar­
łej m ówią, że napastnik nejsarnprzód 
uderzył mamusię stołkiem , a później 
w- pasji porwał nóż kuchenny i wbił 
go jej aż po rękojeść w piersi A k ie­
dy konająca ofiara runęła na podło­
gę, morderca korzystając ze sposob­
ności, rzucił się do ucieczki.

Kiedy w chwilę później młode pa- 
cnolę zaalarm owało sąsiadów Laszki 
już nie było, natomiast tłumy gapiów  
zapełniły ulicę. W  kilka chwil po wy  
padku na miejsce przybyły władze 
śleaeze, gdzie przebywają do tej ehwi 
li, m y zaś numer oddajemy do druku.

Trup tragicznie zmarłej matki leży 
na łóŻKU z poderżniętą szyją, a obok 
stoi niciny i blady ojciec i nią? przy­
ciskając nerwowo do piersi tulące się  
dziecko, dziś juz sierotę, którego po­
zbawił matki nóż mordercy.

Twierdzą, że Józef Laszko miał 
trochę „smyrla“; ale to nic p-zcszko­
dziło mu dokonać mordu z premedy­
tacją. Nie wątpimy, że najbliższe go­
dziny przyniosą już wiadomość o u- 
jęciu potwornego mordercy i uspoko 
ją tłumy zbierające się koło miejsca 
zbrodni i komentujące na różne spo­
soby tło i przyczynę tragicznego w y­
padku.

Zmarła Rachwalikowa powiększy

tylko korowód krwawyeb otiar, cią­
żących od kilku miesięcy nad niesz­
częsnym, do niedawna cichym i spo 
kojnym Krakowem.

P”zyjedzie komisja sądowo śfeucza 
zwłoki odstawi się do Zakładu Mcdy 
dyoyny sądowej, policja spisze proto­
koły, gazety opiszą z różnym kom n 
tarzami krwawy wypadek, a potem  
życie przejdzie nad wszystkim do po 
rządku dziennego.

Jedynie w jaźni małej sieroty tliło  
będzie niewyraźne wspomnienie o  
tym, że m iałc kiedyś matkę, którą 
zam ordowano w- jej oczach o coś, a 
może za coś.

A może w  późniejszym wieku do­
wie się z otvm, że mord ów, krwawy  
to nie innego, jak tylko odbicie dzi 
siejszego życia powojennego.

Jak się dowiadujemy w- ostatniej 
chwili

MORDERCA POPEŁNIŁ SAMO 
BÓJSTWO.

O godzinie 10 ej zaalarmow ane zo­
stało pogotowie ratunkowe r.a pola, 
leżące przy ul. Mogilskiej poci nr. 33 
gdzie znaleziono 25-letnicgo m ężczy­
znę, leżącego w kałuży krwi, wskutek  
przecięcia brzytwą gardła.

Mężczyzną owym  okazał się La­
szek Józef, sprawca morderstwa na  
osobie Rachwaiikowej.

Przewieziono go do szpitala w sta­
nie niezw ykle ciężkim.

Uchw ały N a d zw y c z. We Inego Zgrom adzenia
Zti/. Z. p. P. cc/ dniu 10  paMd M iernika 19 3 7

W dniu  wczorajszym odbył-, się ze 
bran ie  Zw. Lekarzy w Krakowie, na  
k tó rym  powzięto następujące uchwa-
ly;1) Nadzwyczajne W alne Zebranie 
O kręgu K rakowskiego Związku Leka 
rzy P ańs tw a  Polskiego, za tw ierdza u 
chwałę Zarządu  Okręgu niebrania u- 
działu przez Okręg Krakowsk- w Nad 
zw yczajnym  W aln y m  Zebranhi Zwią 
zku Lekarzy P. P w P oznaniu  w dniu  
17 październ ika  1937 r., na znak p ro ­

testu przeeiv. ku n ielo jalnem u s ta n o ­
w iska  Zarządu Główmego, k tó re  zna 
lazło wyraz.

a) w postaw ieniu  na porządku dzień 
nym Nadzwyczajnego Walnr.go Ze­
bran ia  Związku L. P. P  wbrew sta­
tutowi spraw y likwidacji O kręgu Kra 
kowskiego, k tó ry  zawsze wywiązy­
wał się jaknajlep ie j  ze swych cbowią 
zków organizacyjnych i f inar  .owych:

b) w tolerow aniu  w oficjalnym o r­
ganie Związku Now.nach Społeczno-

Now e arabskie a k ty terroru
M.mjącie doku m e n tó w  kontg»ron*itugtą- 

cycb  nreMMtouuaneye krurn.i a śr w o
d r , CśbuMdi

Jerozolima. 10. 10. (Teief.i -— Na 
skutek dyrektyw  rządowych policja 
przeprowadziła rewizję w b iurach  je 
rozolimskiego zarządu miasta

W yłam ano drzwi do gaoineru aresz 
towanego b. burm istrza  Jerozolim y
dr Chaldi.

Z szu f lad  jego  b iurka p o l ic ja  zabra  
ła  d o k u m e n ty ,  k tóre  są pódobnOf bar  
dzo ob c iąża jące  dla  dr Chalcb

* * *
Niewykry ci teroryści na szosie mig 

dzV N ab lu sem  a Dżenin ostrzeliwali 
auto  cysternę z naftą. -  Auto zostało

uszkodzone. Inżynier angielski i jego 
pomocnik, k tórzy  jechali tym autem, 
cudem  uszli śmierci.

* * *
W  Jaffie  znaleziono zwłoki dwóch 

zastrzelony-ch Arabów. Do tej pory 
nie zdołano ustalić tożsamoś ’i zabi­
tych.

Żydowski policjant pomocniczy Ja  
kób Bernstein, k tóry  stał na warcie 
w pobliżu C ham ei—Twaria, ostrzeli­
wany był dziś przez arabskich terory  
stów . Bernstein został zratiiou” w rę­
kę.o-cysternę z

R o zc za ro w a n ie  w e Francji
"  . . .  i nłfls-/.c.zvznv nieinterwencji w spra-O św ie t len ia  ofi ^alne 1 

od p ow ied z i  w ło s i  iej na
P a ry ż .  —

półolicjulne -------
notę francusko  angielską aacechm 
ne są w dalszym ciągu jaknajdale j 
idącą ri zerwą. Podkreśla ją  one y ' 
rozc/arow anie , jakie wywołała nota 
włoska i w-skazują na ten n m  jakim 
nota ta kw alifikuje propozycje, frai 
cyską, nazyw ając ją  próbą ominięcia 
istniejących trudności w sprawue hi 
szpańskiej przy pomocy wymyślnych 
subtelności i wybiegów pro< edural 
nycli.

Równolegle z pełną rezerwa wypo­
wiedzeń oficjalnych i pótoficjainych 
cala prasa  f rancuska  przejęła  ton da 
loko ostrzejszy, podkreśla jąc, że całe 
zagadnienie przeniosło się oh. cnie z

płaszczyzny nieinterwencji w sprawy 
hiszpańskie na  teren bczpieczei. ;twa 
Francji bezpieczeństwa dróg k o m u ­
nikacyjnych  Francji z Afryką półno­
cną i Anglii z dominiami ,a vrięc na 
płaszczyznę zagadnienia równowagi 
strategicznej na m orzu Snute i m in m .

Nawet dzienniki opozycyjne, jak  
prawicowy ,Le J o u r“ , oiraw-iająi 
treść noty włoskiej, podkreślają z u- 
bolew-aniem, że F rancja  w sw ij u m o ­
wie z W łochami nie tylko nAeibliłn 
obywatelom włoskim specjamyeh 
przywilejów w Tunisie, Fez mai wiła 
W łochom  wzmocnienie ich p u / rc j i  v 
M arokku i Libii, leżących w pobliżu 
kanału  Suezkiego.

Lekarsk ich  napasiliyy-cr 'a r  vkułów, 
obrażających uczucia części członków: 
Zwązku L. P. P.

zj  Nadzwyczajne W alne Zebranie 
O kręgu krakow skiego  Zw L. F'. P. u- 
ćłiwala likwidację Okręgu Krakow  
skiegc, uważając, że niezalcżr ie od 
w yniku uchw ał odnośnie do par. 7, 
Związek uległ już rozbiciu i u trac ił  
cechy związku zawodowego, powsze­
chnego i apolitycznego. Zaś fundusze 
Okręgu Krakowskiego przekazuje  Z a  
rząuowi Głównemu w  myśl slatutu.

3) Nadzwyczajne W ahie Zebranie  
Okręgu K rakowskiego uchwala w 
myśl par. 17 Regulaminu Kasy P o ­
grzebowej likwidację Kasy Pogrzebo­
wej i poleca likwidatorom , by po za­
sięgnięciu opinii członków Kasy P o ­
grzebowej co do sposobu likwidacji, 
likw idację tę przeprowadził

4) W ykonanie  uchw ał Nadzwyczaj 
ne W alne Zebranie Okręgu K rakow ­
skiego poleca drowi ( rzegorzowi 
Grzybowskiemu jako likwidatorowi 
i wrybiera Komitet Doradczy w oso­
bach d ra  KI  ksuiidra Biberstcina, K a­
zimierza Budzyńskiego, Adolfa Engla 
i J ak u b a  Weinsberga.

5) Komisja L ikw idacyjna zaw iado­
mi o uchw ałach  Nadzwy czajnego W al 
uego Zebrania Slarostw-o Grodzkie w 
Krakowie, Zarząd Główny w W arsza 
wie,. Zarządy Obwodów Okręgu K ra­
kowskiego oraz Komitet W ykonaw  
czy Okręgów, k tóre  w y p o w ;. działy 
sie przeciwko zmianie s tatu tu  na W al 
nym Zebraniu wT W a r s / a r i e  w dniu  
9 maja 193’’ r.

* * *
Tak w ięc w myśl naszy h in: orma- 

cji, znakom ita  część społcczi.ości le­
karskie j w zdecydowany sposób od ­
parła  rasistowskie zajiędy ? a i 2ądu  
Głśwnego Zwc Lekarzy.

Okazyjnie sprzedam

PARCELĘ
28 m etrów  frontu obok kworca 
towai owego. Zgł.: H W eintraulr 
Kraków, ul. Na Gródku 2, lub 

te iefoneu . Nr. 173-02
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P r a w o  i  j g r f e

Uriony pracowników przemysłowych i handiow.
’ w  stle ustaw y > orzecznictwa Sądu N a jw yższe g o

O KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY

Kamieniczniij  zarobia
I r ló r e  im ło fc o ło r /r j  JE»ęcr«p m u s ie l i  7<vp#or:ić cv r o z ł e  

zniesienia usiany o ochranie iokatoróu)

Ślub pod groźba śmierci
Dziwna Crmertfltońslra historia

1932. Nr. III. 1. Rw. 113.V32).
4) W ynagrodzenia  za iliewy korzy 

s tany  urlop może żądać p racow nik  
tylko wtedy, jeżeR pracodaw ca cdm ó 
wił udzielenia należnego crlo im  (O 
S. N. 1. III. 1934. Nr. C. II. Rw. :892' 
33).

5) P racow nu . ko n trak to w y  «>*zędu 
państwowego, nie będącego zakładem  
p racy  w rozum ieniu  ustaw y o u r lo ­
p ach  dla p racow ników  zat -cdnio 
nych w przem yśle i handlu , nó może 
na  tej ustawie opierać roszc.-i.ma o 
odszkodow an e za niewykorzy stany 
urlop. (O. S N. 14. 9. 19J3. N,. C. 1. 
863/33).

6) P raw o  pracow nika  do urlopu 
pow staje  z początkiem  roku  kalenda 
rzowego, niezależnie od tego, ile mie 
sięcy w tym roku  przepracow ał; nie 
żądanie zaś udzielenia urlopu , nie po 
zbawia p racow nika  praw e do otrzy­
m ania wynagrodzenia , byleby ten ur 
lop mógł być żądany i rozpoczęty 
przed końcem  roku  kalendarze wego. 
^O. S. N. 6. 9. 1934. Nr. C. 30U34).

7) Pracownik kancelarii  n o iro aśn e j  
k tó ry  przed śmiercię notariusza  z m a r  
łego z początkiem  ro k u  kalendarzo­
wego nie w ykorzystał u rlopu  wypo­
czynkowego, nie m a p ra w a  żądać od 
spadkobierców  no tariusza  w ynagro­
dzenia za urlop (O S. N. 5. 12. 1934 
Nr. C. I. 1585 34). Dr. W.

50G mifj. zł.
750,000.000 zł. Jeżeli się weźm ie pod  
uwagę, że już obecnie kam ienieznicy  
przy zm ianie m ieszkań, które utraci 
ly prawo do ochrony lokatorów żą­
dają od 50 do 100 proc. podwyżki 
komornego, zniesienie ustawy o o 
chronię lokatorów spow7*łtiuje. żc lo­
katorzy będą m usieli płacić rocznie 
o 500,000 000 zł więcej, niż dotych­
czas.

W  myśl ustaw y o u rlopach  dla nra 
cow ników  za trudn ionych  w przemy 
śle i handlu , pracow nicy, z a t r u d n ' ; 
ni na mocy um ow y pracy  we wszel 
k ich  zakładach  przemysłowych lub 
handlow ych, choćby na  zysk nie obli 
czonych, niezależnie od tego, c 7y te 
zak łady  p racy  są własnością p ryv  at 
ną, państwową, czy sam orządow ą, z 
w yjątk iem  pracowników przedsię 
b iors lw  sezonowych, w k tó rych  pr a 
ca  trw a krócej niż 10 miesięcy7 w r o ­
ku, m ają  p raw o do ko z y s ta m ' co 
rok  z płatnego urlopu. Zakłady prze 
m ysłowe rzemieślnicze, za trudniające 
do czterech p racow ników  nie podle­
gają  przepisom powołanej ustav\y.

O ile p raca  w ym ienionych p .aco  
w ników  trw a  w  danym  przedsiębior­
stwie bez p rzerw y rok, przysługuje 
tymże p racow nikom  praw o dc- 1 orzy 
s tan ia  z 8-dniowego płatnego u .lopu , 
o de p raca  ta trw a bez p rzerw y 3 la­
ta  —  przysługuje im praw o do 15- 
dniowego płatnego urlopu. T e rm in a ­
torzy i uczniowie, oraz praco-.' nicy 
poniżej lat 18-tu korzysta ją  po roku  
n ieprzerw anej p racy  z i 4 d v i f  wego 
urlopu.

W szystkim  p racow nikom  umysło­
wym, za trudn ionym  w przemyśle, 
hand lu  i biurowości, przysługuje po 
półrocznej n ieprzerw anej pracy u r ­
lop 2-tygodniowy, po rocznej z :ś  u r ­
lop jednomiesięczny

Choroby, nieszczęśliwego w ypadku  
ćwiczeń wojskowych, nic uw aża się 
za przerw ę um ow y pracy, pozbaw ia­
jącą  lub ograniczajcą praw7a p raco ­
w n ik a  do korzystan ia  z urlopu.

Robotnicy za tru d n ie r i  w  górnic­
twie, przechodzący ze służby w jed­
nym  zakładzie do zakładu  iivJ,i go, 
nie przeryw ają  z tego pow odu prze­
pisanego dla uzyskania  urlopu  czasu 
pracy, o ile pomiędzy p racą  w jed ­
nym  zakładzie a przystąp ien iem  do 
niej w drugim  zakładzie nie i pły­
nęło więcej niż 14 dn:, gdy chodzi 
o pracę  w tym  rewirze, a 21 dni, gdy 
chodzi o pracę  w innym  rewirze

Jeżeli p racow nik  rozwiązał sam  u- 
m ow ę pracy, lub jeżeli rozwiązanie 
to nastąpiło  z powodów, które p raco  
daw cy dają  p raw o do rozw iązania u- 
mow y o pracę bez uprzedniego r  ypo 
wiedzenia, natenczas pracow nik traci 
p raw o  do urlopu.

Jeżeli zas p racow nik  w czasie u r ­
lopu będzie pracow ał zarobkowo w 
innvm  przedsiębiorstwie, natenczas 
trac i p raw o do o trzym ania  w ynagro­
dzenia za czas ur*opu.

Za czas urlopu  należą się pełne po 
bory ; o ile p raca  odbywa się na  r k o rd  
lub  od sztuki, wynagrodzenie za czas 
ur lopu  określa się na  podstawie prze 
ciętnego w ynagrodzenia pracow nika 
w ciągu 3-cli miesięcy poprzedzają 
cych bezpośrednio urlop.

P racow nikom  danego przedMębior 
stwa przysługuje praw o wzajemnego 
porozum ienia  się co do kolejności 
korzystan ia  z urlopów. W tym Celu 
należy ułożyć listy osób, u p r a g n io ­
nych do korzystania z urlopu  >’ i k aż ­
dy miesiąc oddzielnie i uzgodnić je 
z zarządem  przedsiębiorstwa, a w ra  
zie nieosiągnięcia zgody, decyduje od 
nośny inspektor pracy w- tej sp .aw ie.

W razie choroby p racow nika  unie 
możliwiającej rozpoczęcie p rzyznane­
go urlopu, na jego żądanie p raccdaw  
ca winien m u przesunąć urlop  n a  je ­
den z następnych  3 ch miesięcy

W  okresie czasu od l m aja  cio 30 
września w inno korzystać z urlopów 
conajm niej 50 proc. ogólnej kczby 
pracowników, za trudnionych  w d a ­
nym  przedsiębiorstwie. Minister Pra 
cy i Opieki Społecznej w por- zi m ie­
niu z Ministrem Przemysłu i I iad lu  
wzgl, innymi odnośnymi ininist* ami,

I może po w ysłuchan iu  opinii związ­
ków  zaw odowych pracowników i p ra  
codawców, w ydać odpowiednie roz­
porządzenia , ustanaw ia jące  wyjątki 
od powyższego p raw a  d la  pcszcze- 
gólnych grup  przedsiębiorstw.

Rozwiązania um ow y o prace  przez 
pracodaw ców  lub pracow ników  i n a ­
wiązania jej na nowo w ciągu najbliż 
szych 3 ch miesięcy, nie uw aża się 
za przerw ę w um ow ie o pracę, j ozba 
v ia jącą pracow nika praw a do L Przy­
stania z urlopu.

Umowy zbiorowe lub indyw idualne  
k tóre  zapew niają  pracow nik  m p ła ­
tne urlopy na w a m n k a c h  dogodniej­
szych aniżeli wyżej podano, p ,zosta­
ją  w mocy.

W inny przekroczenia przepisów 
powołanej wyżej ustawy, ulega w dro 
dze sądowej karze  grzywny l .b a re ­
sztu.

1) P racow nik, k tó ry  w skutek  prze­
p racow an ia  w przedsiębiorstwie o- 
k re su  czasu w ym aganego ustaw ą o 
urlopach, uzyskał już praw o do urlc- 
pu, a przez to i w ynagrodzenia  za 
czas urlopu w każdym  roku  kulcnda 
rzow ym  z początkiem  roku ; jednak 
p rzesłanką nabycia  takiego upraw nie  
nia jest, ażeby pracow nik  taktycznie 
pracę  swą z początkiem  danego ro 
ku wykonyw-ał, co w ynika z myśli 
przew odnich i rOów ustawy, k tó ra

Podana przez prasę wiadomość, że 
zniesienie ustawy o ochronie lokato­
rów jest rzeczą przesadzoną, nie jest 
ścisła.

Uchwalony przez rząd w zasadzie 
projekt o stopniowym zniesieniu o 
ehrony lokatorów wszedł ob *cnie w  
iazę t. zw. uzgadniania poszczegól­
nych działów administracji. Również

Przed sądem cyw ilnym  w W aszyng 
tonie odoył się proces rozw odowy o 
unieważnienie m ałżeństwa, zaw arte­
go w niezwykłych naw et na  arnery 
kańskie  stosunki, wiarunkach

Obywatel Stanów Zjednoczonych 
C 'arkson podróżując  w sprawie pry~ 
w-atnych interesów po Pei u, został za

Jak  to już w swoim czasie 'U n o s i­
liśmy tegoroczne zbiory owoców na 
Wileńszczyźnie wypadły nadzwyczaj 
bogato.

Rolnicy —  sadownicy nie ze wszy 
stkich jednak stron terenu  W ilerr  
szczyzny m ają  możność dogodnego i 
korzystnego sprzedania w ypr b u k o ­
w anych owoców.

Trzeba zaznaczyć, że na \Vileo>zczy 
źnie uda ją  się najlepsze gatunki owo 
ców, przewyższjaące częstokroć w7 
swej jakości najw ytw ornie jsze  i n a j ­
droższe gatunki owoców zagianicz 
nych.

Brak możhwości zbytu tych owo 
ców uczynił p rodukc ję  tego a tykułu 
m ało opłacalną dla rolnikow.

Z powodu nadm iaru  ■ ubfRnśJ i u-

!dąży do tego, ażeby pracow nik  przez , 
zupełny odpoczynek w czasie urlopu 
odzyskał zdolność do pracy; jeżeli 
zaś pracow nik  faktycznie żadn.-> pm - 
cy w7 danym  roku  nie rozpoczął, to 
p rzesłanka ta odpada. Nie m o /e  być 
uw ażany za zatrudnionego, ani za 
takiego., k tórego p raca  trwa, lak ' p ra  
cow nik ; k tóry  faktycznie nie p ra cu ­
je. {O. S. N. 25. 10. 1933. Nr. I. C. 
1276 33). ' '

2) P racodaw ca nie może żądać od 
p racow nika  umysłowego wykorzysta  
n ia  służącego m u urlopu  w okresie 
3-miesięcznego wypowiedzenia; ta sa 
m a  zasada odnosi się także do prace, 
w ników  fizycznych P raw o  do u r lo ­
pu uzyskuje pracow nik  z chwilą wej 
ścia w now-y rok  kalendarzow y p r a ­
wo to trw a  cały rok  i wygasa dopie­
ro z chw ilą  jego w ykonania ,  n a to ­
miast n iekorzystanie  przez pracow­
nika z u rlopu  z innej przyczy rv niż 
z racji  choroby, pow oduje u tra tę  p ra  
wa do urlopu  w danym  roku  k a n n  
darzow ym , a więc również p ra  do 
w ynagrodzenia za czas u rlopu  'O. S 
N. 7 9. 1933 Nr. I. C. 1^5 33).

3) P rzepracow ane prz.cz p .aeow - 
n ika  tylko pierwszego miesiąc-' r p o ­
czątkiem  ro k u  nie daje  m u  p raw a  do 
żądania w ynagrodzenia  /.a nieotrzy- 
m an y  w tymże roku  urlop, lecz lylko 
za U12 część urlopu. (O. S. N 9. 11.

wojewodowie mają się z polecenia  
stefa  rządu wypowiedzieć, jakie na­
stępstwa może wjrwołać zrealizowa­
nie projektowanej ustawy w różnych  
częściach kraju.

Około 1,300.000 m ieszkańców ko 
czysta obecnie z ochrony lokatorów. 
Roczne komorne w tzw. starych du­
mach w całej Polsce wyuosi ' około

proszony w gościnę do miejscowego 
właściciela wielkicń włości, Noguer. 
Zupełnie niespodzianie zakom un iko ­
wał gospodarz pewnego wieczoru 
Clarkstonowi, że chcąc un iknąć  skan 
dalu towarzyskiego, musi się użcr.ić 
z jego córką. A m erykanin r i e  bra ł 
tych oświadczyn poważnie, nie znał

rodzaju, rolnicy m uszą sprzedaw ać 
owoce po 7 do 9 gr za kg., a czasem 
w w yjątkowych w ypadku h  pn gr 15 
za kg.

Głów-nymi odbiorcami tego a i ty k u  
łu są spółdzielnie przetworów owo- 
carskich, rozrzucone w7 -rrikom-j ilo­
ści na Wileńszczyźnie.

Ta słaba sieć spółdziemi o e t  c a r ­
skich nie może wchłonąć owoców wy 
p rodukow anych  w najda'- zych zakąt 
kach

Jak  się dowiadujem y, większość 
rolników z pow odu nieopłacalności 
eksportu  i słabej organizacji z^ytu. 
przeznacza jab łka  do k a n r  ienia t wrń 
W ytw orzyła  się w-skutek lego parado  
ksalna sytuacja

bowiem  osoby, z k tó rą  los m iał go 
połączyć. Odrzucił kategorycznie źą 
danie ojca, pragnącego w len wątpli­
wy sposób un iknąć  skandalu . Spraw a 
jed n ak  stawała się coraz bardziej p o .  
ważna, gdy uparty  m ilioner zagrozi! 
w7ybranenm  przez siebie zi-1 iowi 
śmiercią.

k ied y  groźby i prośby nie pomogły 
a d la rks ton  w dalszym ciągu opierał 
się w ym uszonem u związćowi, został 
w nocy 9 m aja  1925 r. pi zez 4-0* w y­
wiadowców policji śledczej w yc iąg­
nięty z. łóżką i przywieziony pod e- 
skortą  do jednego z kościołów w po ­
bliżu Limy Tam  oczekiw i d a  już n a ­
rzeczona, ubrana  w śn ież .1 0  białą su 
knię.

L U D W I K  M A SC H O F F .

Stoją w  ogrodzie rzędem  lilie białe 
nad  brzegiem stawu lazurową w odą, 
wieczorem cichy szep i ze sobą ’viwdą,  
księżyca  światłem  blado osrebrzałe.

Co rano pani w  czarne kry ta  k i  y ,  
w ch odzi w ogrody i idzie w  tę stronę, 
na lilie k ładzie  ręce zakrwawione,  
potem spogląda w  stawu modre w iry .

S to ją  vi ogrodzie rzedem  lv\e b ’ałe, 
każda  ma plamę czerwoną i więdnie,  
na nie spogląda ich pan i o b ł ę d n i —  
lilie konają blado osrebrzałe.

Ja n ik a  dla świii
Wyjątkowa taniość owoców w wiiensk.
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Polska wygrywa z Jugosławią 4:0
w w arszawie na stadionie W ojsku 

Polskiego rozegrany został m iędzy­
państw ow y mecz piłkarski Polska—  
Jugosławia, będący eliminacją do pił 
karsk ich  m istrzostw  świat*. Jednocze 
śnie mecz rozgryw any był o puchar 
k ró la  Jugosławii. Spotkanie p rzyn io ­
sło zasłużone i wysokie zwycięstwo 
Polski 4:0 (2:0).

Mecz zaczynają Jugosłowiai i . . U 
trzeciej m inucie  — śliczna k o m b in a ­
cja polska, Matoszic odbija .>;< kor- 
n e r  Odbitą w pole piłkę łapie Dytko 
p o d a je  górą, Piontek głową paku je  
piłkę do bramki.

W dwudziestej minucie a tak  Polski 
jdzie  lewą stroną, W ostał wypuszcza 
Wilimowskiego, k tó ry  strzela Glaser 
jest n ieprzygotowany, piłka odbija 

•się od piersi i P iontek  popraw ia  
strzał. Polska pr<wadzi 2:0.

Po przerw ie w pierwszej minucie 
groźny a tak  Jugłosłow ian. W  3 m i­
nucie Krzyk ładnie broni daleki s trzał 

. jugosłowiańskiego napastn ika . W  4 
minucie W ilim ow ski wypuszcza Wo- 
,stała, k tó ry  z m urow anej pozycji ki 
Ksuje i strzela... w ręce Glasera Gra 
staje się nieco b ru ta lna . —  Sędzi s J y  
k tu je  k b k a  w olnsch  przeciwko Jugo

sław ii dla ostrzeżenia. -  W  IV m i­
nucie Variarevicz strzela bardzo  o- 
stro. Krzyk z t rudem  odbija. Sj lua- 
cję w yjaśnia  Piontek. Następnie w y ­
pad Wilimowskiego i strzał, Glaser 
wybiega z b ram ki i wrybija piłkę n o ­
gą. dobiega do niej W ostał i z dale­
ka  strzela celnie do nie bronionej 
bramki. Jest 3:0 dla PoLki.

Niezdeprymowani lugosłowianie

kon tynuu ją  a tak i,  ale I .rzyk  wyłapu 
je wszystkie piłki.

W  29 minucie w spania ły  w ypad Wi 
•imowskiego, k tó ry  przebija  się przez 
obronę i strzela n ieuchronn ie  z 3 nie 
trów, ustalając w ynik  meczu 4 0.

W  37 minucie W ostal zdeęza się 
z Hueglem. Obaj padają .  Huegla zno­
szą z boiska (podobno pękniecie  kost 
ki). W  ostatnich m inu tach  silaa prze

waga Polaków, którzy przeprow adza 
ją  kilka precyzyjnych a taków

Zwycięstwo drużyny polskiej jest 
w pełni zasłużone, choć wynik nie 
świadczy o różnicy klasy obu drużyn.

W  drużynie polskiej —  znakomita 
obrona, świetny b ram karz  Krzyk, po  
moc dobra, a tak  groźny i szybki. Ca­
ła d rużyna  grała niezwykle am bitn ie  
i ofiarn ie

P 0 L S K A - Ł 0 T W A  2,1
W obec 25 tysięcy w id /ów  zoslał ro 

zegrany w Katowicach m iędzypań 
jtwowy mecz Polska— Łotwa, zakoń­
czony po w yrów nanej grze wynikiem  
2:1 (0:0) dla Polski.

Obie drużyny wystąpiły  w zapowie 
dzianych składach, z tym, że w re ­
prezentacji Polski zagrał na środku 
zamiast W ostala Peterek. Do p rz e r ­
wy gra była o twarta , a wyn:k re m i­
sowy aż. do 10 m inuty  po przerwie, 
w k tó rym  to czasie p ięknym  s trza ­
łem uzyskał prow adzenie dla Po 'ski 
Pytel E ntuzjazm  publiczności był o- 
gromny. Drużyna dopingowana, gra 
leraz wyśmienicie. Jeden atak  za dru

gini sunie > j^ud bum ikę  boty .,zó„ 
Przewaga Polski zaznacza się wyraź 
niej. W  20 minucie Piec I w ykorzystu 
je sytuację i strzela drugą b ram kę 
dla Polski. Zwycięstwo zdaje sb; już 
być przesądzone. Na trybunach  r a ­
dość. Nie trw a ona jednak  długo. W 
m inutę  później entuzjazm gaśnie, jak  
oblany zimną wodą. Łotysze zaczy­
nają  z'e środka. Następuje szybki a tak  
zakończony strzałem na bram kę. P a ­
włowski fa ta ln ie  wypuszcza piłkę z 
rąk. a nadbiegający Kaneps, ś ro d k o ­
wy Lotyszów, przytomnie lokaje ją 
w siatce.

Dalsze zmaganie, mimo kilku dogo

nych pozycyj nie przyniosły  zm iany 
wyniku. Gwizdek sędziego p. Xifan 
da p rzy jm uje  publiczność z zadow o­
leniem.

Jeżeli chodzi o drużynę polską, to 
w sumie cała drużyna w ykazała  wiel- 
wą am bicję i bojowość, a szczegól­
niej Giemza i Rotkirczyk. Słabiej od 
inych wypadli: Peterek i God. U go­
ści doskonały  b ram karz ,  środkow y 
pom ocnik  i p raw a  s trona napadu.

Jak o  przedmecz odbył się pó łfinał 
jun io rów  o m istrzostw o Polski m ię­
dzy jun io ram i Wisły (Kraków) i Po 
goni (Lwów). Zwyciężyła Wisła ’l :0  
[0:|)l dopiero po dogryw ce.ff

obrauy Rady Naukowej V fychow. Fizycznego
Rada N aukow a W ychow ania  F izy­

cznego odbyła 2 posiedzenia.

Powzięto między innymi następu- 
,ącą uchwałę:

„Komisja Rady N aukowej wypowiii

da opinię, że osobom nieukw aliuko- 
w anym  do prow adzenia  W. F , wyko 
nń jąeym  swój zawód tyko na pod 
stawie ustaw y przemysłowej (nauczy­
cielom rytm iki i tańców), powinno

być zakazane nauczania  gim nastyki i 
innych ćwiczeń fizyczno w ychow aw ­
czych, jak  również w inno być zaka­
zane im używ ania ty tu łu  profesora".

W  sprawie nowego p ro jek tu  F. O.

S. uchw alono  wyłonić specjalną pod  
kom isję celem przepracow ania  szcze­
gółów Odznaki. W  skład podkom isji 
wesz'i: doc. Reicherówna, płk. d r Dy 
hifw.ski oraz wizytatorzy — Olszew 
ska. W vrobek  i Sikorski.

s a n a c j a  S T O S U N K Ó W  W P I Ł K a K S T W IE
Iw o  w s  iw n

Onegdaf odlivW! w Jokalu L- ° -  
7  P  N k o n fe ren c ja  pra*«w a, przy
(id. a e  h  ° . . Z:
P  N., k tóre j  celem  Łż?ło przedstaw ię  
nie prac  obecnego zarządu, m ających  
n a  celu uzdrowienie stosunków  f. łk a r  
skieb na terenie okręgu  U* ov, sn.-ego. 
Konferencję zagaił prezes- "kręgu, 
prof. Dręgiewicz, po czym poszczę 
gólni członkowie kom isji  „saTnicyr 
ne j“ LOZPN w królkicii  rełeriatacB 
przdestawili p lany i zamierzenia ko 
misji na  najbliższą przyszłość.

Wiceprezes LOZPN p. F rankowski 
mówił o publiczności i projektach, 
zm ierzających do zaprow adzenia ła ­
du i po rząku  na  boiskach, d r  Redler 
przedstawił p ro jek t  ubezpieczenie gra 
czy, p. H erbst wygłosił re ie ra t  o san 
kcjacłi ka rn y ch  w stosunku do zawo 
dników , zaś red. M arkus o zadaniach 
prasy.

Po wygłoszeniu reł’ei\doyv w yw ią­
zała się dyskusja, w k tórej jednornyŚl 
nie s tw ierdzono groźny i n iepożąda­
ny stan  piłkarstw a nietylko lwowskie 
go, lecz ogólno polskiego i dom agano 
się w dalszym ciągu kon tynuow ania  
rozpoczętych i zna jdujących  S;ę na 
dobre j drodze prac, p rowadzonych 
w k ie ru n k u  popraw-ienia stosu i k ó w  

w sporcie piłkarskim .

Lwowski oddział 7w iązku  Dzienni­
karzy Sportowych R P  przed stawuł

na konferencji tej m em oria ł  n e tę p u  
jącej treści:

„P rzy jm ując  z pełnyin zrozumie 
Hieni i uznaniem  wysiłki, m ające Ha 
celu uzdrow ienie stosunków w spor- 
cis p iłkarsk im  n a  terenie okręgu Iwo 
wskiego, dzienikarze zrzeszeni w- od- 
dzie 'e  lwowskim Związku D ziennika­
rzy Sportowych R. P., w yrażają  prz 
konanie, że w poszukiw aniu  wiflftych 
obecnego stanu, niejednokrotnie  
w skazu je  się na  osoby i czynniki, ki > 
re jednak  w- mniejszym  stopniu pono 
szą winę, aniżeli pozostający w ukry­
ciu faktyczni inspiratorzy z -a js c ,  a 
tym samym bezpośredni wimw.ajcy.

W szczególności tru d n o  winę przy 
pisać sędziom, k tórzy  prowadzą' ' za 
wody pod terorem , często me są w sta 
nie wyw iązać się ze swego zadania 
Publiczność n iewątpliw ie wnosi du 
żo zaognienia do atm osfery  boisk 
sportowych, jednak  tu bardzo często 
jeśli nie zawsze, in icjatyw a wychodzi 
od działaczy klubowych, k tórym  obce 
są wychowawcze zadania ruchu  spoi 
tuwego, a p racu jąc  w orgaim acjacł 
sportowych, szuka ją  jedynie za io n n ą  
wyżycia się, ujęcie k tórej często po 
zostaje w jask raw ej sprzeczności * 
podstawowym i zasadami łuir pl<}

Zapatrzeni jedynie w tabelę, ip i-h /o  
wską, fanatycy  klubowi, piasmjąc}
nie jednokro tn ie  odpowiedzialne a 
nowiska w zarządach  klubów, nie 
przebiera ją  zbytnie' w środkuc" m» 
jącycb nasycić ich ambicję, t óe J 
nak  nie zawsze ulą w pai za z < m n  
cją i interesem klubu Działacze ci me 
jednokrotnie w sposób lekkonn s ny

w szei nieodpowiedzialny, v ywołują  ̂
regacłi zwolenników klubowych M 
nn-sierę zacietrzewienia n i  długo 
orzed spotkaniem  o punkty, buidzo 

- czasie wychodzenia druczęsto juz w

ż. n na boisko, a zawsze praw ie w cza 
sie spotkania, zapoczątkow ując wy 
bryki, w których  dopiero za ic.b in i­
cjatywą później bierze udział p u b li­
czność.

Z cliw-Pą zaistnienia zas aw antur,  
nigdy praw ie nie s ta ra ją  się posk ro ­
mić tem peram entów  podburzonych 
przez siebie zawodników, nie k rę p u ­
jąc również swych zwolenników 
w śród  publiczności w dow olnym  in- 
su ltow aniu  sędziego i zawodników 
drużyny przeciwnej. Jeśli za‘ to czy 
nią, jedynie chyba z obawy, by boi­
sko nie zostało zamknięte , lub łtż  by 
na klub nie została w innej form ie na 
łożona zbyt dotkliw a ka ia .  Momenty 
rycerskości i fam play, nigdy p-awie 
u nich nie wchodzą w rachubę. D la­
tego też nigdy praw ie nie widzi się, 
liy k ierow nik  sekcji, lub członek za­
rządu klubu, upom niał lub też usunął 
z boiska niewłaściwie zachowującego 
się zawodnika, również dyskw alif ika­
cje klubowe należą do wyjątł-ow, o 
ile zaś m ają  miejsce, nigdy praw ie  ja 
ko następstwo nieodpowiedniego za­
chow ania  się zawodnika, wobec sę­
dziego, jmbliczności czy też przeciw­
nika, *ecz jedynie jako k a ra  za p rz e ­
winienia względem własnego klubu.

Ci sami fanatycy, zasiadajac we w ła­
dzach związkowych, przeważnie słj 
am basadoram i i adw okatam i swych 
klubów, interesów których  b ro m ą w 
najniesłuszniejszych w ypadkach  Ze
za.ś takie właśnie jest ich zadunie, 
świadczy wymownie klucz klubowy­
mi podstawie którego każdor.now o 
wybory dochodzą do skutku tak, że 
nie jest nawet do pomyślenia. bv u- 
formow-ać m ożna zarządy i wydziały 
gier av p iłkarskich  związkach okręgo 
wych z osób niezaangażowanycl kin 
bow-o.

Przedstawiony stan rzeczy jest /b y t  
znany, by szerzej go uzasadniać i dla 
tego Oddział Lwowski Związku Dzień 
nikarzy  Sportowych R. P., p rz y rze k a ­
jąc jak  dotąd najdale j  idące poparcie  
dla wszelkich zamierzeń, m ających  
na celu uzdrowienie atmosfery w 
sporcie p iłkarsk im  na terenie L. O. Z. 
P. N., uważa, że wszelkie wysiłki 
winy iść w p .erw szym  rzędzie w  kie 
ru n k u  szkolenia odpowiednich i u su ­
w ania n ieodpowiednich jednostek, zaj 
m ujących  odpowiedzialne stanow iska 
w klubach  sportowych. Nie pom oże 
ulotka, jeśli ten, k tóry  ją  będzi,- dzie­
lił, sam weźmie udział w aw an tu rach ,  
nie pomoże zwiększenie służby po- 
rządkow-ej, skoro  działacze k lubowi 
z opaskam  na ram ien iu  uaw ać nędą 
hasło do wykroczeń Złu zaradzą je ­
dynie odpowiedni ludzie, na odpowie 
dnieli stanowiskach, a o dobór takich 
winni troszczyć się ci, do k tó r y  a  to 
należy i ci, k tó rym  dobro  ruchu  spor 
towego leży na sercu

Norwegia— Irlandia 3:2, W ęgry—  
Austria 2:1, Francja— Szwajcaria 2:1.

Nadwislan— Grzegórzecki 7:3. Ła­
dne zwycięstwo Nadwiślanu.

Makkabi— Nlavia (Ruda) 5:3.

Kupczak (RKS Legia) pokona! Pu­
sze.

O puchar p. Prezydenta Śląsk— W ar­
szaw a 4:1, W a rs z a w a —Radom 6:0, 
Lublin— Radom 2:1.
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W wieku mechanizacji
l f o s 2 i | i i l ( t t  t f o  s

Gangsterzy am erykańcy  wpadli na  
d o w  :  źródło zysków, którego tksplo- 
a tac ja  stała się możliwa jedynie dztę 
ki ścisłemu współdziałam:, a *woka 
tów. Od dłuższego czasu wiadze sado­
we w Chicago były fo rm aln ie  zasypy 
w ane spraw am i mcyde.Ualnymi, w 
k ió ry ch  najczęściej w ystępowały pre 
te.isje o odszkodowanie / a  uszkodze­
nie ciała w w y p aak ach  sam  a bodo­
wych. W  większości w ypadków  w ła ­
ściciele samochodów, przeważi.ic k re  
zusi am erykańscy , płacili ząaam- su ­
my. Gdy jednak  ilość nie zczęśrv  ycli

wypadków sam ochodow ych im  żęła 
w zrastać  w spsosób jaskrawię m c  po 
k ryw ający  się z urzędow ym i statysty 
kam i, zarządzono obserwację l .tóra 
dała  nieoczekiwane wyniki. Okazało 
się, że w siedzibie jednego z aćwoka- 
tów ch.cagowsKich D y ła  sj»;. jalne 
„am bula to r ium ", gdzie „ofiarom, wy 
padków  sam ochodow ych ' bezboleś­
nie deform ow ano  twarze, lam ci o rę ­
ce, zadaw ano  ran y  cięte i szarpane, 
do złudzenia zaś naśladujące  i . i .  j d e n  
talne uszkodzenia ciała. M ie?ikanie 
adw okata  połączone było z  m .e .zka-

Życ ie  sw o je  pośw ięcił uDogim
Jed n ą  z najpopularn ie jszych  postu 

ci Londynu  jest ks. G P Ita ien  P h i­
lips, znany powszechnie pod nazwą 
„O jca ubogich". W ysm ukłą , w e! :em 
nieco pochyloną sylwetkę wł> łkiego 
dobroczyńcy zna p raw ie  ra ła  Anglia. 
Nie m a miasta, w którym  by i r  by­
ło p rzy tu łku  czy kuchni dia u ł rg ic h ,  
zorganizowanej przez księdza T bilip- 
sa. W ciągu swego życoi ksiądz ten

napisał przeszło 60.000 octy* > j, li­
stów. podań  i tp. w  spraw ie ubogich. 
P onad  9.000 jego ar tykułów , w k tó ­
rych om aw iał sp raw y  pomoćy dla naj 
biedniejszych, d rukow anych  było 
przez wszystkie pisma angielski.-, k tó  
re  w wielu w ypadkach  pom agały  księ 
dzu w organizow aniu  jego kau .panii  
p ropagandow ych  pod hasłem  latu j-  
my człowieka".

W Y T R W A Ł Y  N A R Z E C Z O N Y
W  E dynburgu  w Angin, sąd .niał 

n ie lada spraw ę do rozpatrzenia J e ­
d n a  z młodych panien  wniosła sk a r ­
gę że były jej narzeczony, nazw i­
skiem Jo h n  Shiffer, nie przestaje  jej 
p rześladow ać od czasu za iw at ’a na- 
rzeczenstwa. Wszędzie chodzi ?a nią 
jak  cień. Wszelkie próby  u w o n een ia  
się od prześladowcy nie dały wr nikli.

Na sk ierow ane do niego zapytan ia  
nie odpow iadał Była narzeczona o- 
świadczyła na rozpraw ie  sądów, j, że 
w idok chodzącego za nią stai ■ m il­
czącego człowieka, działa na  n ią  tak  
upniornie,  że dostała  rozstro ju  n e r ­
wowego. Sąd po przesłuchań  i szere­
gu świadków postanowił poddać Shif 
fe ra  obserwacji psychiatrów.

niem  lekarza  znanego w a m . i ' . k a ń ­
skich kołach przestępczych. Y\ gabi­
necie lekarza  umieszczone. • m3»/ynę,

k tórr w sposób bezbolesny d o p ro w a­
dzała „ofia ry"  do s tanu Vt. p r» w e d l l-  
wiającego wysokość tądaRugo przed 
sądem  czy też w drodze polubnwhef 
odszkodowania. Maszynę skoi Lsko 
wano. Szereg adwokatów lehaizy, d o  
zorców szpitalnych itp. znht&zlo się W 
areszcie. Gangsterom am eiyknfiskitt.  
nie b rak  pomysłów, a tam tejśzvm  ad  
wokatom  giętkości sun.ie im. Zrr-ftzt4 
czy tytko tam tejszym ?

Niebezpiecznych zadań
po«fe/m«f/e ffię

W  jednym  z dzienników g< ..ev 
sk i t e l ,  ukazało się ogłoszenie t r j  t re ­
ści: „NieDezpieeznych żą ’ań  s to ją­
cych w sprzeczności ze : asad  t*i i ety 
cznymi, podejmie się rzłow.el. do­
świadczony i godny zaufania, posia­
dający rozległe stosunki i solhl-.e wy 
kształcenie ogólne". Ogłoszę! ie to 
p rzypom ina  scenę z ser.sacyj .«■; po ­
wieści, w k tó re j  z reguły p  > takim 
inseracie zjaw ia się tajemniczy, bo­
gaty Amerykanin , k tóry  og ła«•/.•. iące- 
m u  się powierz? zazwyczai dobrze 
p łatne zadania, niekiedy dość rom an 
tycznej natury . T ak  zresztą ły ło  w 
rzeczywistości przed kilkudz i 1 ięciu 
laty w stanie Kalifornia, go?1'- pe­

wien A m erykanin  powierzył ; ; eciej 
osoDie, m łodem u szuka jąee ir  i przy  
gów młodzieńcowi uprow adzenie  cóf* 
ki jednego z p lan ta to rów  i przy wie 
zien it  je j do pałacu bogacza. I p ro w a  
dzeme to m iało  swój happy i»: i  zu* 
pełnie inny, niż sobie w yobrażał bo ­
gacz. U prow adzona rozkocham  się w  
m łodzieńcu i zamiast do zam ku 1 oga 
cza —  uda ła  się do hac jend^  *-wego. 
ojca. k tóry , spełniając k a jn y s  «» oj je 
dynaczki, uczynił go dziedzicem ol­
brzym iej fortuny. Nie w ado.no, j a ­
kie przygody oczekują zdetei d  i ow a 
nego Szwajcara, ogłaszającego się w 
genewskich gazetach.

Skutki wody...
I

W  jednym  z zagranicznych zdtojo- 
wisk o rk ies tra  w p ark u  Kura«w 'nym 
grała  „O sta tn ia  symfonię ' D :\rdna. 
W  symfonii tej każdy z człon w ’>w o r­
k iestry  po ukończeniu  tej p 4 i : \ t u r y  
sk łaad  instrum en t i odchodź'. Dwie 
starsze panie, przechadzające  ’ :ę na  
dep taku  przystanęły  zdziwio i^ Gdy

wreszcie wszyscy muzycy w yizti  ł  
przy pulpicie pozostał lyiko jf dynie  
dyrygent, jedna  z dam  rzekła do d ru  
giej' „już wiem dlaczego oni poszli 
—  lo ta  woda..." , -

Trzeba dodać, że rzecz działa się w  
zdrojow isku, którego źródła są fu m c  
cne we wszelkich chorobach :u rek

S p r ie J a itpr
NOWOŚCI JESIEN N E poleca najtan ie j F ir ­

m a W dow ińskiego, skład tow arów  bła- 
watnych, K raków, S tardom  15.

KOM PLETNE w ypraw ki niem owlęce. Bieli­
zna, konfekcja dziecięca najtan ie j. Obstan- 
der. Rynek 11.

■LSTA lRACJA  ~PliZY H O IL L U  „ POLO­
NIA" ul. Paw ia 2, poleca znakom ite ob ia­
dy po 1.50 zt. Specjalność: co p iątek  karp  
po żydowsku, w niedzielę flaczki. 200/37

Kl LBOWY g arn itu r okazyjnie do sprzeda- 
n ia  u tapicera, Kraków, św. Tom asza 26, 
tel. 115-96.

KOLORY, bieliznę pościelową, w ypraw ki nie 
m ow lęte, poleca na jtan ie j EISEN, K raków  
Słow kow ska 2.

PREZERWATYWY pierw szorzędne z 3- let­
n ią  gw arancją  wysyła na całą Polskę — 
PERFUMERIA K raków, M arka 20, telef. 
154-81 Tuzin zł 1.50 i 2.50. Dyskrecja za 
pew niona. Przy załączeniu ogłoszenia, 1 
szi. do tuz. bezpłatnie. lOs 37

„EXPRESS** czyści chem icznie wszelką g a r­
derobę, kilim y, dyw any, farbu je  pod GWA 
RANCJą TRWAŁOŚCI KOLORÓW jedy 
na  farb iarn ia  na barw niki „1NDAN 
THREN “. — Ceny niskie KRAKÓW, STRA 
UOM 10.

N ajtańsze źródło zakupu HURTOWNIA NA­
RZĘDZI, PIŁ , pasów  transm isyjnych, arl. 
techn. „ZEN IT4* Kraków, D unajew skiego 
6, lei 142-31, 130-01, 127-21.

FORTEPIANY, PIANtNA, STROI, KÓNSEjT 
W U JE  najtan ie j, stroiciel ROM Kraków 
Bożego Ciała 10 m. 9. Tel. 143-79.

DZWON 180-58, najlepiej, najszybciej, n a j­
tan ie j czyści chem icznie, farbu je  n a p ra ­
wia, p rzerab ia  garderobę dam ską, męską, 
w ojskow ą, fu tra  — jedynie pogotowie k ra ­
wieckie. Kraków ul. G rodzka 6. Uwaga: 
Sztuczna tka ln ia  na m iejscu.

»BI_AW VT PODGÓRSKI** poleca duży w y­
bó r bław atów  oraz czesanki bielskie. Ceny 
niskie. K raków, K alw aryjska 6.

Najlepiej i n a jlan ie j kupisz m o d n e  i ele­
ganckie paraso lk i, parasole v firm ie 
„UMBRELLO**, Kraków RYNEK GL. 11. 
WY'KONUJE reperacje  solidnie, szybko 
i tanio. 198/37

ZAKLAI) tapicerski H am m era, K raków, S ta­
row iślna 44 poleca: tapczany, otom any,
fotel-łóżko, poduszki, łóżka polowe. P rzy j­
m uje wszelkie reperacje.

PRACOWNIA KUŚNIERSKA Stanisław a Ra- 
ch tana  w ykonuje fu tra  m ęskie, płaszcze 
dam skie, wszelkie roboty w zakres k u ­
śnierstw a wchodzące, z m ateria łów  w ła­
snych lub dostarczonych, według najnow ­
szych modeli paryskich  po cenach znacz­
nie zniżonych w Krakowie, K arm eliska 8.

41 u p no
Najnow sze m aszyny do 
szycia po 150 zł z d ługo­
letnią gw arancją  ty ko u

Bl i t za

LEKCYJ art. gwizdu solowego szkołą fran ­
cuską', udziela i przygotow uje do w ystę­
pów. P róba gwizdu bezpłatnie. Zgłoszenia 
pod „Z. Ewin, w irtuoz gwizdu koloratur.** 
K raków, ul. K ujaw ska 10, m. 5, od godz. 
17 tej do 19-tej.

STEP am erykański, specjalne kursy dla pań, 
panów , dzieci prow adzi Zosia W ięeławó- 
w na w SZKOLE TAŃCA ARTYSTYCZNE 
GO ANIUT1 WACHSMAN - ORLIŃSKIEJ, 
Kraków, RYNEK 32. Godziny dogodne, ce­
ny przystępne.

PROF. ADOLF ISRAELI dyplom ow any piu 
n is ta  b. prof. wyższego kursu  insty tu tu  
muzycznego Im. Paderew skiego we Lwo 
wie, b. uczeń m istrzow skiej klasy prof. 
S teuerm ana (W iedeń), udziela LEKCJI 
FORTEPIANU. W arunk i dogodne. Zgło­
szenia K raków, D ługa 61, tel. 113-69.

KURSY SAMOCHODOWÓ-MOTOCYKLOWE 
K raków, Szewska 1. Początek kursu  4 PA­
ŹDZIERNIKA. W pisy codziennie. 191/37

KraKow, K rakow ska 30.
OTOMANY, tapczany, fotel-łożko, poduszki, 

rożne łóżka polowe. Z akłada nowe sprę­
żynki — chodnik do łóżek, , P E R F E K T  i 

(dywanowe) wszelkie reperacje  grutow nie 
tanio —  SCHNITZER, ZAKŁAD TAPICER- 
SKI, STAROWIŚLNA 85.

FUTRA a la źrebce, najnow sze fasony na 
dogodnych w arunkach , KRAKÓW, STRa - 
DOM 2 (róg G ertrudy. P rzy jm uje również 
wszelkie roboty kuśnierskie.

JUZ OD 1 ZŁOTEGO MOŻN4 KlIPIĆ LA 
DNY ALBUM AMATORSKI W  OPRAW IE 
PŁÓCIENNEJ W  WY TWÓHN1 a LBU 
MÓW S. RAUCHER, KRAKÓW, KRAKOW 
SKA 29. I. P.

N a u k  a w ye liow an ie
ANGIELSKI, I rancuskl, N iemiecki —• 
znakom itą m etodą Ansona: K row oder­

ska  5. Złotycli cztery miesięcznie.

tzne
TAPCZANY, fotele do span ia  różnego sy­

stem u, poduszki, łóżka polowe, poleca p ra  
cow nla tajiicerska, K raków, św. T in ia sm  
26, t»l 115-96. 

mT o d a  BAHDŻY SU.MELANY. IN 7E U G E N  
TNA OSOBA ze znajom ością gospodarstw a 
poszukuje m iejsca tow arzyszki-gospodyni 
u starszych sam otnych osób lub w w ięk­
szym domu. Zgłoszenia pod „Niezawodny 
charak ter do Adm. K uriera W ieczornego 

ZURNALe 7 MaŃBICINY, NAJ 4 N IEJ TYL­
KO A. WERMUTH, KRAKÓW, KRa ROW 
SKA 10 ( W  PODWÓRCU).

PHACOYVNIA FUTER Józefa Bochenka, Kra 
ków, F lo riańska  11, przy jm uje wszelkie 
zam ów ienia z pow ierzonych m ateriałów  i 
wszelkie reperacje  po c tn ach  najniższych.

119/37
ZAWIADOMIENIE! Zaw iadam iam , że jako  

długoletni dzierżaw ca H ali Rybnej, S to lar­
ska  14, otw orzyłem  HALĘ RYBNĄ przy 
ul GRODZKIEJ 4 (w podwórcu) Ceuy n i­
skie. Z. Holl&nder.

FUTRA w wielkim w yborze po cenach kon­
kurencyjnych poleca D rucker K raków, 
G rodzaa 12, I. p.

SZYLDY EMALIOWANE taolirz l ) zam r 
w iaj ty lko w prost we fabryce „FMAL1AR- 
N1A“, KRAKÓW, DIETLA 81. Telefon 
147-39.
„Ra ZGL*1 goli bez brzy­

twy najsiln iejszy  zarost 
w ciągi k ilku  m inut.

„RAZOL** specjalny dla 
Pać usuw a zbyteczne nie­
estetyczne ow łosienia.

P onadto  propagujem y i 
„BELLOT**, k tó ry  nsu 

wa włosy w raz r  cebulką 
Seho iw ald , K raków, D ietla 51. (Ni«>krępująr 

ce wejście przez sień na lewo).
TUZY PO KOJE I KUCHNIA II. P. 126 zł

miesięcznie, lokal parterow y jasny  6/5 i 
piw nica obszerna na biuro, cichy prze­
mysł i m ieszkanie do w ynajęcia zaraz za 
czynszem 7 góry. K raków, S tarow iślna 19- 
I. p. ni. 8. tel. 148-32 od 8— 19 ranr 

SWETRY, pulow ery, bezrękaw niki dam skie, 
męskie i dziecinne oraz jirzeróbki napraw  
ki i p a ten ta  poleca n a jtan ie j PRACOW­
NIA TRYKOTARZY SAM UELa FELMA- 
NA, K raków  Sebastiana 22.

ZAKŁAD art.-sto larsk i w ykonuje solidnie 
roboty meblowe po cenach przystępnych. 
LEW KOW ICZ, SZLAK 51 Tel. 172-tO. 

DOM SW ETRÓW  OSTRO WI £?CK I a f t . , K t U ^  

KÓW, KRAKOWSKA 12, poleca sw ój o) 
brzym i w ybór. Dla oriem neji k ilka cen: 
swetry damskie' m odelowe od zł 1.90. m ę­
skie od 2 zł, dziecinne 0.90. Na składzie 
także najdroższe gatunki.

ASSICURAZlONI GENERALI poszukuje w 
K rakow ie i wojew. krakow skim  agentów  
dla nowego działu ubezpieszeniowego. In 
form acje i zgłoszenia K raków, G rodzka 26,
1. p. od gooziny 8— 11 przedpołudniem  

KRAWAT zakupisz n a jtan ie j w specjalnym  
składzie kraw atów  „RECORD CRAt/ATS1* 
Kraków, F lo riań ska  35. W łasna w ytw ór­
n ia  —  Ilu rt. Detal. Tel. 143 68. 146/37

OGŁOSZENIA: Rozm iar strony  d ruku : W ysookść 410 num , szerokość 270 m 'm . — Podstaw ą obliczenia .iest jeden m ilim etr, w jednym  łam ie. S trona dzieli się na  4 łamy.
Ceny ogłoszeń w złotych: I. s trona  w 1 łam ie za l m /m  zt 1.25. T ekst II—YII strony zł 1.—. Za tekstem  zł 0.50. Nadesłanie za 1 m w  w l  tam ie zł 0.75 Nekrologi w tekście do t>0
m/m w 1 łam ie zł 20. — v 2 łam ach zł 30.—. O głoszenia drobne za słowo 0.1C. D ia poszukujących pracy w drobnych za słowo 0.05. M atiym onialne za słowo w drobnych zł 0 15

Najm niejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 procent.

& e<iA ktor o i lp o w o - i l z ia la y  i w s i l a a  c a :  A u g u s t  C o m b e r . i)p  i k a r ę l i  ,,M ouopoF “  w  K n k o r t ę .


